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Brytyjczycy klirają dc walki kerpas ckspedycyjiy
zlsżcay głmlo z górali nepalskich

eraz Dajaków - „łowców głów"
DELHI (PAP)

poniesienia z objętych powstaniem posiadłości bry­
tyjskich w północnej części wyspy Borneo wskazują, że
walki trwają nadal, mimo że Brytyjczycy zdołali już
ściągnąć pierwsze posiłki z Singapuru.

Brytyjski korpus ekspedy­
cyjny, skierowany z Singapu­
ru na tereny objęte powsta­
niem, składa się głównie z

Gurków. Spośród tych nepal­
skich -górali Brytyjczycy za­
wsze formowali swe doboro­
we jednostki strzeleckie. W
ubiegłym stuleciu antybry-
tyjskie powstania w Indiach
tłumione były przy pomocy
Gurków. Natomiast siły poli­
cyjne w Sarawaku, Brunei i
Północnym Borneo składają
się w przeważającej większo­
ści z Dajaków, których do
dziś nazywa się „łowcami
głów” ze względu na ich oby­
czaje plemienne, nakazujące
ucinanie głowy pokonanemu
nieprzyjacielowi. Jak z tego
wynika, również i w roku 19'62
Anglicy umieją się jeszcze
posługiwać starą kolonialną
metodą i realizować swe cele
rękami nieświadomych ple­
mion.

Wiadomości, jakie w ponie­
działek uzyskano telefonicz­
nie z Brunei i Sarawaku, po
raz pierwszy rzucają światło
na stronę powstańczą. Żołnie­
rze wojsk powstańczych, na

ogół doskonale wyposażeni w

nowoczesne uzbrojenie, noszą
nakrapiane panterki przysto­
sowane do walk w dżungli o-

raz czerwono-białe opaski i
oznaki Partii Ludowej, która
była politycznym inspirato­
rem powstania.

Przebywający w stolicy Fi­
lipin przywódca powstania,
34-letni szeik A. M. Azahari
zwołał konferencję prasową,
na której oświadczył, że pod­
legli mu żołnierze we wszyst­
kich trzech posiadłościach
brytyjskich nie złożą broni,
dopóki nie zostanie stworzo­
ne niepodległe, zjednoczone
państwo, co może nastąpić do­
piero po wypędzeniu ostatnie­
go kolonizatora brytyjskiego”.

Wyspa Borneo, druga na kuli

ziemskiej co do wielkości, jest
tylko pojęciem geograficznym. Na

terytorium tej wyspy znajdują
się: indonezyjska prownicja Kall-

mantan, obejmująca około 70

proc, powierzchni oraz trzy kolo­
nie brytyjskie — Sarawak, Bru­
nei i Północne Borneo.

Doniesienia napływające w go­
dzinach popołudniowych 10 bm.

wskazują, że podane wcześniej
przez agencje zachodnie informa­
cje o zdobyciu miejscowości Se­
ria w Brunei przez siły brytyj­
skie — nie odpowiadają praw­

dzie. Zarówno samo miasteczko,
jak i instalacje naftowe znajdują
się nadal w rękach powstańców.
W ciągu nocy powstańcy zdobyli

też miejscowości Limbang 1 Tem-

burong w Sarawaku, natomiast

jednostki Gurków odepchnęły po­
wstańców z granicznej miejsco.
wości Miri. Powstańcy zdobyli
także ważny punkt komunikacyj­
ny Kuala Belait w Brunei. Źró­
dła brytyjskie podały do wiado­
mości, że ofensywa Gurków na

Serię spotkała się z niesłychanie
gwałtownym oporem wojsk po­
wstańczych.

Hogy sakces polskiego
„krótkiego metrażw"

„Grand Prix“

PARYŻ (PAP)
W nocy z niedzieli na po­

niedziałek 10 bm. zakończył
się w Tours Międzynarodowy
Festiwal Filmów Dokumen­
talnych, największa tego typu
impreza w świecie. Nasza ki­
nematografia odniosła znów

poważny sukces: wielka na­
groda festiwalu — „Grand
Prix” przyznana została fil­
mowi Romana Polańskiego pt.
„Ssaki”. Nagrodę specjalną

jury, ex aequo dzieloną z a-

merykańskim obrazem „Li-
tho” otrzymał film „Pierwszy
krok”. Kazimierza Karabasza.
Filmy Janusza Majewskiego
„Szpital” i Jana Lenicy „La­
birynt” były przedmiotem
bardzo ożywionej dyskusji,

jako najpoważniejsze kandy­
datury do prasowej „nagrody
krytvki”. Obserwatorzy Fes­
tiwalu zgodnie stwierdzają,
że filmy polskie reprezento­
wały najwyższą klasę na tej
imprezie.

KrakMa
ORUN JOMIHTII WOJEWÓD2 KI EGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PAKTU HOBOTHICIH

11500 kilometrów

nowych dróg
na mapie Polski

9 bm. odbyła się w Bel wederze uroczystość dekora­
cji wysokimi odznaczeniami państwowymi działaczy
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci. Aktu dekoracji dokonał
zastępca przewodniczącego Rady Państwa Bolesław Po-
dedwornv

Na zdjęciu:'Bolesław Podedworny składa życzenia Jó­
zefie Lachowej z Wrocławia odznaczonej Krzyżem Ka­
walerskim Orderu Odrodzą nia Polski.

CAF—fot. Czarnogórski

Ostatnia runda
bańskich rozmów

koalicyjnych
BONN (PAP)

Jak się wydaje — „ostatnia
runda” formowania nowego
rządu bońskiego już się roz­
grywa. Po osiągnięciu w ubie­
gły piątek zasadniczego poro­
zumienia międzfy adenaue-

rowską CDU/CSU a
'

partią
wolnych demokratów (FDP)
co do wznowienia koalicji
rządowej, obecnie przetargi
dotyczą już tylko rozdziału
tek ministerialnych. Jeszcze w

tym tygodniu — jak zapowie­
dziano w Bonn — Adenauer
ma przedstawić Bundestago­
wi nowy gabinet.

W poniedziałek rano spot­
kały się na oddzielnych ze­
braniach wyłonione specjalnie
do rokowań komisje, CDU/
CSU i FDP. W obradach ko­
misji CDU uczestniczył kan­
clerz Adenauer. Po południu,
o godzinie 16.30 przedstawi­
ciele obu partnerów koalicji
rządowej zebrali’ się razem z

Adenauerem, aby ustalić spra­
wy personalne przyszłego rzą­
du.

’ *

W poniedziałek zwolniony zo­
stał z aresztu śledczego, zatrzy­
many S bm. brat wydawcy tygo­
dnika „Der Splegel”, dr Josef

Augstein, który pełnił funkcję o-

brońcy prasowego tego tygodni­
ka. Nadal w areszcie śledczym
przebywa 6 Innych osób zatrzy­
manych w związku z tą sprawą,
w tym wydawca „Der Splegel”,
Rudolf Augstein.

Z POBYTU DELEGACJI

WOJSKA POLSKIEGO

W ZSRR

LENINGRAD (PAP) .

W dniu 10 grudnia dele­
gacja Wojska Polskiego z

ministrem obrony narodo­
wej, generałem broni, Ma­
rianem Spychalskim na

czele odwiedziła jednostkę
Leningradzkiego Okręgu
Wojskowego. Gości pol­
skich powitali serdecznie
żołnierze radzieccy.

Przestępca wojenny
dowódcą

zachodnioniemieckiej
dywizji NATO

BONN (PAP)
Jak się okazuje, dowódcą 10

dywizji piechoty pancernej
Bundeswehry, która w ubie­
głym tygodniu z wielką para­
dą przekazana została w Ulm
dowództwu NATO, jest hitle­
rowski oficer sztabu general­
nego i dowódca jednostki pan­
cernej, generał graf von Kiel-
mannsegg. W r. 1940 brał on

udział w operacjach wojsko­
wych przeciw Francji i pod­
czas okupacji tego kraju
przez armię hitlerowską or­
ganizował i przeprowadzał li­
czne akcje przeciw francus­
kiemu ruchowi oporu oraz

kierował krwawym terrorem

przeciw ludności cywilnej.

WARSZAWA (PAP)
W bież, roku na drogowej

mapie Polski zaszły
zmiany — zakończono
ważnych inwestycji,
niewątpliwie będą
wpływ na dalszy rozwój go-
spodarczy niektórych części
kraju, a także ruchu turysty­
cznego.

W czerwcu zakończyła się
trwająca blisko 4 lata, budo­
wa sieci nowoczesnych dróg
w tzw. worku turoszowskim.
I tak Zgorzelec został połą­
czony nową szosą z Trzciń-
cem przez Bogatynię i Sie­
niawkę. Przebudowano tam
także wiele krótszych odcin­
ków dróg, które ułatwiają
załogom kopalni węgla bru­
natnego i elektrowni dojazd
do pracy.

Przebudowywany od 1956
roku w bardzo trudnych wa­
runkach terenowych węzeł
drogowy w rejonie Zakopa­
nego został w październiku
udostępniony użytkownikom.
Odcinki Bukowina — Wierch
Porońca, Poronin
na, Zakopane —

roń ca, Bukowina
Wierch Porońca
Oko i Kaniówka — Białka li­
czą w sumie 50 km długości,
mają dobrą nawierzchnię as­
faltową 1 dzięki temu umoż­
liwiają dojazd samochodami
w pobliże najpiękniejszych
partii Tatr.

W listopadzie zakończono
trwającą od 1955 r. całkowi­
tą przebudowę ponad 100-ki-
lometrowej szosy, prowadzą­
cej z Grajewa przez Augu­
stów — Suwałki — Szypli­
szki — do wschodniej granicy
państwa. Stanowi ona prze­
dłużenie zmodernizowanej
również po wojnie przeszło
200-kilometrowej arterii ciąg­
nącej się z Warszawy przez
Pułtusk, Ostrołękę i Łomżę
do Grajewa.

Tak więc przez tereny pół­
nocno-wschodniej części Pol­
ski przebiegać mogą teraz
setki ciężarowych samocho­
dów, a (ważne dla turystów)
Pojezierze Augustowskie zna­
cznie „przybliżyło” się do
stolicy i innych rejonów Pol­
ski.

Podobnie wielkie znaczenie
gospodarcze i turystyczne ma

zakończenie budowy tzw. pę_
tli bieszczadzkiej.

Wreszcie przed kilkunastu
dniami przekazano do eksplo­
atacji jedną z największych
inwestycji drogowych ostat­
nich lat: nowoczesną magi­
stralę Siedlce — Łuków —

Radzyń — Lubartów — Lu­
blin — Wysokie — Frampol
— Biłgoraj — Sieniawa. Jej
długość w granicach tylko
woj. lubelskiego wynosi 235
kilometrów.

Zakończenie w bież, roku
_ , ____ -__ „ .......

tych inwestycji wydatnie po-| strów wydał zarządzenie, w

którym ustala, że niedziela
23 grudnia będzie dniem pra­
cy, a w zamian za to ponie­
działek — 24 grudnia ustalo­
ny zostaje jako dzień wolny.

Powyższe zarządzenie nie
dotyczy placówek handlowych
i gastronomicznych. Ich go­
dziny pracy w okresie świąte­
cznym zostaną uregulowane
w sposób odrębny.

duże
kilka
które
miały

— Bukowi-
Wierch Po-

— Białka,
— Morskie

W 25 rocznicę zgonu An­
drzeja Struga na Cmenta­
rzu Wojskowym w War­
szawie złożono wieńce na

jego groble.
Na zdjęciu: wieniec skła­

da wiceminister kultury i
sztuki Kazimierz Rusinek.

UWAGA CZYTELNICY1

Tirm razem Redakcja umożliwia nie tylko pójście z

„Gazetą” do Teatru, ale również spotkanie z aktorami

wykonawcami sztuki.

Z „GAZETĄ” DO TEATRU

Upoważnia do zakupu dwóch biletów zniżkowych na

przedstawienie pt.:

„TEATR KLARY GAZUL”

P. MERIMEE

w dniu 12 grudnia 1962, godz. 19.15 w Teatrze Starym.

KUPON WYCIĄC I ODDAĆ W KASIE TEATRU

Prosimy zwrócić szczególnie uwagę na grę aktorska,
treść reżyserię itp. Spektakl „Teatr Klary, Gazul" bę­
dzie 'bowiem tematem spotkania Czytelników „Gazety
z aktorami Teatru im. Modrzejewskiej - wykonawcami
sztuki. Spotkanie takie odbędzie się w Klubie Dzienni­
karzy Pod Gruszką” przy ul. Szczepańskiej 1, I p..
17 grudnia br. o godz. 18.30. Zapraszamy na me serde­
cznie wszystkich zainteresowanych.

Brytyjski
komunista

lordem?
LONDYN (PAP)

Po raz pierwszy członek
partii komunistycznej w An­
glii uzyskał tytuł lorda. Jest
nim mianowicie 60-letni Wo-
gan Phillips, członek Angiel­
skiej Partii Komunistycznej,
który odziedziczył po swym
zmarłym przed kilkoma dnia­
mi ojcu godność lorda Mil-
ford. Dotychczas Phillips nie
rozstrzygnął jeszcze, czy
przyjmie ten tytuł. Gdyby
przyjął byłby pierwszym ko-
munistą-lordem, w historii
brytyjskiej Izby Lordów.

prawiło bilans naszego powo­
jennego budownictwa drogo­
wego. W ciągu 17 lat zbudo­
waliśmy ogółem ponad 11.500
km nowych dróg twardych,
zwiększając przeciętną ich
gęstość w kraju o 12 proc., a

w takich dawniej najbardziej
ubogich w szlaki komunika­
cyjne województwach, jak lu­
belskie, białostockie i kielec­
kie, nawet o 25 do 35 proc.

Wręczenie

SZTOKHOLM (PAP)
Król szwedzki, Gustaw VI

Adolf, wręczył w poniedzia­
łek po południu tegorocznym
laureatom Nagrody Nobla dy­
plomy i złote medale oraz

czeki opiewające na sumę
257,219 koron szwedzkich (□-
koło 50 tys. dolarów).

Uroczystość odbyła się w

gmachu filharmonii sztok­
holmskiej (Koncerthuset) w

obecności członków rządu
szwedzkiego, członków rodzi­
ny królewskiej, korpusu dy­
plomatycznego, przedstawicie­
li Fundacji Nobla i około 2

tys. zaproszonych gości.
Jak wiadomo, w roku bież, na­

grodę otrzymali:
w dziedzinie chemii — dwaj łą­

czeni brytyjscy z Uniwersytetu
Cambridge, dr. Max Ferdlnand

Perutz 1 dr John Kendrew;
w dziedzinie medycyny prof. u-

nlwersytetu w Cambridge dr
Francis Crick, prof. Uniwersyte­
tu Londyńskiego dr Maurlce Wll-
klns oraz uczony amerykański dr

James Watson;
w dziedzinie literatury — many

pisarz amerykański Jóhn Stein-

beck.

Siódmym laureatem nagrodv
Nobla jest w tym roku znany u-

czony radziecki Lew Landau (na­
groda w dziedzinie fizyki), który
z powodu trwającej jeszcze po
wypadku samochodowym rekon­
walescencji nie mógł przybyć do
Sztokholmu. Otrzymał on nagro­
dę w Moskwie z rąk ambasadora

Szwecji w ZSRR Rolfa Sohlmana.

Zarządzenie prezesa

Bady Minietrów

Jak będziemy pracowali
w okresie świątecznym?

WARSZAWA (PAP)
Zgodnie z życzeniami wielu

załóg i po uzgodnieniu z Cen­
tralną Radą Związków Zawo­
dowych, prezes Rady Mini-

PLENUM KOMITETU
DROBNEJ

WYTWÓRCZOŚCI
1, bm: odbyło się plenum

Komitetu Drobnej Wytwór­
czości poświęcone zagadnie­
niom planu na rok 1963.

Produkcja globalna drobnej
wytwórczości osiągnie w ro­
ku 1963 wartość 65,1 mld zł,
co stanowi wzrost w stosun­
ku do rb. o 5,1 proc. Przewi­
duje się nieznaczne zwiększe­
nie ogólnego stanu zatrudnie­
nia (o 0,6 proc.), chodzi tu

zwłaszcza o inwalidów, cha­
łupników, uczniów oraz pra­
cowników usługowych. Przy­
rost produkcji uzyska się
przede wszystkim w wyniku
planowanego o 2,5 proc, wzro-

Itu wydajności pracy.

WYSTAWA OSIĄGNIĘĆ
TECHNICZNYCH

MŁODZIEŻY
Jednym z najważniejszych

czynników wpływających na

wzrost zainteresowań techni­
cznych młodzieży jest wymia­
na doświadczeń. Biorąc pod
uwagę tę potrzebę ZMS orga­
nizować będzie co 2 lata w

Warszawie centralną wystawę
osiągnięć technicznych mło­
dzieży, która obejmować bę­
dzie zarówno wynalazczość
i racjonalizację jak też mode­
larstwo oraz tzw. majsterko­
wanie. Pierwsza wystawa
otwarta została w salach Mu­
zeum Techniki NOT w po­
niedziałek 10 bm.

WICEPREMIER E. SZYR
NA GÓRNYM SLĄSKU
Wicepremier Eugeniusz Szyr

wraz z wiceministrem handlu

wewnętrznego — Edwardem

Sznajdrem oraz prezesem Za­
rządu Głównego Związku
Spółdzielni Spożywców „Spo­
łem” — Ireną Strzelecką przy­
był w poniedziałek na Śląsk,
jdzie w czasie 2-dniowego po­
bytu zapozna się z pracą pla­
cówek handlowych i przedsię­
biorstw przemysłowych a tak­
że spotka się z aktywem go­
spodarczym województwa.

PONAD 2300
„SZKÓŁ ZDROWIA”

ROZPOCZYNA PRACĘ
NA WSI

Już po raz piąty
z nastaniem zimy,
nają działalność

„szkoły zdrowia”
ne przez ZMW. Pod tą nazwą

kryją się 30-godzinne cykle
wykładów z zakresu higieny,
udzielania pierwszej pomocy,
racjonalnego żywienia itp. —

prowadzone przez lekarzy,
pielęgniarki i higienistów.

W bieżącym sezonie „szkoły
zdrowia” będą działać w ok.
2350 wsiach, z czego najwię­
cej w województwach lubel­
skim, szczecińskim, bydgo­
skim, katowickim, olsztyńskim
i rzeszowskim.

z rzędu,
rozpoczy-

wiejskie
organizowa-

EKSPORT CEMENTU
Z portu gdańskiego statek bandery greckiej zabiera poi.

skl cement dla odbiorców na Bliskim Wschodzie.
CAF—fot. Uklejewski

Pomyślnie przebiega
realizacja programu

budownictwa komunizmu

Sesja Rady Najwyższej ZSRR

MOSKWA (PAP)
Realizacja uchwalonego przez XXII Zjazd KPZR pro­

gramu budownictwa komunizmu w Związku Radziec­
kim przebiega pomyślnie. Wicepremier ZSRR W. Dym­
szyc oświadczył w poniedziałek, że produkcja przemy­
słowa Kraju Rad wzrosła w latach 1959—1962 o

proc., podczas gdy plan 7-letni przewidywał na ten
kres wzrost o 39 proc.

Dymszyc, który jest także
przewodniczącym Rady Go­
spodarki Narodowej ZSRR,
wygłosił na sesji Rady Naj­
wyższej ZSRR referat o pań­
stwowym planie rozwoju go­
spodarki narodowej ZSRR na

rok 1963.

Organiczna jedność
spraw produkcji

i warunków bytu
ludzi pracy

Uchwała V Kongresu Związków Zawodowych
WARSZAWA (PAP)

Uchwała V Kongresu Zw. Zaw. w sprawie zadań
w zakresie budownictwa socjalistycznego, poprawy wa­
runków pracy i podnoszenia poziomu życia mas pracu­
jących jest obszernym dokumentem, który na wstępie
podkreśla, że Zw. Zaw. realizować będą swoje podsta­
wowe funkcje w oparciu o linię programową ostatnich
lat, zespalającą w organiczną jedność sprawy produkcji
1 bytu, wysuwając na czoło te zagadnienia, które naj­
pewniej zabezpieczają bieżące 1 przyszłe interesy klasy
robotniczej.

W I rozdziale uchwała
stwierdza, że możliwości za­
spokojenia wszystkich po­
trzeb rozstrzygają się w sfe­
rze produkcji materialnej.

W realizacji zadań na lata
1963—65 szczególnej koncen­
tracji wysiłków wszystkich
ogniw Zw. Zaw. i organów
samorządu robotniczego wy­
maga: zapewnienie obniżki
kosztów własnych, podniesie-

POGODA
Jak podaje PIHM na dziś prze­

widywane jest zachmurzenie o

charakterze zmiennym, miejscami
przelotne opady. Temperatura mi­
nimalna w granicach od minus 3
st. na południowym wschodzie
do plus 2 na Wybrzeżu; maksy­
malna od ok. zera na wscho­
dzie do plus 5 st. na zacho­
dzie. Wiatry dość silne przeważ­
nie z kierunków zachodnich.CAF—fot.

nie wydajności pracy, Inten­
syfikacja eksportu, rozbudo­
wa bazy materiałowo-techni­
cznej i wszechstronne uefek-
tywnienie działalności inwes­
tycyjnej oraz zapewnienie
dalszego wzrostu produkcji
rolnictwa. Wskazując szcze­
gólnie duże możliwości ob­
niżki kosztów własnych i
zwiększenia akumulacji, tkwią­
ce w usprawnieniu gospodar­
ki materiałowej uchwała pod­
kreśla, iż obowiązkiem orga­
nów samorządu robotniczego
jest zapewnienie, by wszyst­
kie za łon były informowane
o tym jak kształtują się kosz­
ty w ich zakładach w porów­
naniu z innymi podobnymi
zakładami.

Wiele uwagi poświęca się
w uchwale problemom miesz­
kaniowym ludzi pracy. Zwię­
kszenia liczby mieszkań bu­
dowanych w ramach sum za­
planowanych do 1965 r. na­
leży poszukiwać na drodze
zmniejszenia nakładów na

1 m* powierzchni użytkowej
— stwierdza uchwała. — Ko­
nieczne jest zwiększenie za­
interesowania rad zakłado­
wych budownictwem zakła­
dowym w celu jego potanie­
nia i właściwego wykorzysta­
nia powierzchni mieszkalnej.
Należy zapewnić warunki dla
pełnego wykorzystania środ­
ków zakładowego funduszu
mieszkaniowego.

W rozdziale II dotyczą­
cym rozwijania aktywności i
inicjatywy załóg podkreśla
się doniosłe znaczenie nie­
ustannego podnoszenia pozio­
mu technicznego zakładów
pracy i wdrażania nowej tech­
niki; w tej dziedzinie konie­
czne jest wydatne udoskona­
lenie planowania, przy peł­
nym udziale samorządów ro­
botniczych
NOT.

Uchwała
stępnie za

leniem systemu finansowania

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2) 1

i zakładowych kół
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pilnym udoskona-
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i-Dymszyc podkreślił, że z

nicjatywy Komitetu Central­
nego KPZR dokonano śmia­
łych, naprawdę rewolucyjnych
zmian w systemie kierowania
i zarządzania przemysłem,
budownictwem i rolnictwem,
co pomyślnie wpływa na re­
alizację 7-latki. „Zdecydowa­
nie przezwyciężono biurokra­
tyczne metody zarządzania,
przyjęte w okresie kultu o-

soby Stalina” — powiedział
Dymszyc.

Wicepremier ZSRR przy­
pomniał, że listopadowe ple­
num KC KPZR zwróciło u-

wagę, iż przy planowaniu
trzeba na pierwsze miejsce
wysunąć gałęzie przemysłu,
które są najbardziej obiecu­
jące i pozwalają zyskać na

czasie w gospodarczym współ­
zawodnictwie z kapitalizmem.

W imieniu rządu Dymszyc
przedstawił Radzie Najwyż­
szej pod dyskusję projekt
planu rozwoju gospodarki na­
rodowej na rok 1963 — piąty
rok 7-latki.

Dymszyc powiedział, że w

zakresie przemysłu projekt
przewiduje zadania większe
niż zakładano w planie 7-let-
nim. W porównaniu z rokiem
1962 produkcja przemysłowa
ma wzrosnąć o 8 proc., w tyra
produkcja środków wytwarza­
nia o 8.5 proc., a produkcja
artykułów użytkowych o 6,3
procent.

Zmiany wygokoóci
ople! pędnikowych

Nowy projekt
ustawy

wpłynął do Sejmu
WARSZAWA (PAP)

Prezes Rady Ministrów przesłał
ostatnio do Sejmu projekt usta­
wy o zmianie dekretu o niektó­
rych podatkach i opłatach tere­
nowych.

Projektowana ustawa przewidu­
je m. in. zniesienie funduszu go­
spodarki mieszkaniowej, przy za­
chowaniu wszystkich uprawnień
właścicieli budynków wynikają­
cych z faktu wpłacenia określo­
nych sum na ten fundusz.

Projekt obniża do 15 proc, staw­
kę podatku lokalowego dla spół­
dzielczych bezalkoholowych za­
kładów gastronomicznych oraz do
30 proc, dla prywatnych bezalko­
holowych zakładów gastronomi­
cznych w miejscowościach liczą­
cych do 25 tys. mieszkańców.

Projekt przewiduje obniżenie o

50 proc, podatku lokalowego dla

prywatnych zakładów rzemieślni­
czych świadczących usługi dla

ludności, w przypadkach gdy nie

korzystają one z obniżki czyn­
szu lub gdy obniżka taka

przekracza 20 proc.
Równocześnie projekt daje

dom narodowym uprawnienie
obniżenia stawek podatku od
kall w granicach do 50 proc. Wła­
ściciele domów jednorodzinnych,
zajmujący sami swoje nierucho­
mości wpłacać będą obecnie je­
den podatek od nieruchomości
zamiast dotychczas trzech podat­
ków: od nieruchomości, od lokali
oraz miejskiego. Chodzi tu o u-

sprawnienle procedury podatko­
wej, gdyż wysokość wpłat pozo-
staje bez zmiany.

Projekt wprowadza też zmianę
opłat od środków transportowych.
Tak więc do 50 proc, podwyższo­
na będzie opłata od pojazdów
mechanicznych o napędzie rop­
nym. Jest to związane z obniżką
cen paliw płynnych.

nie

ra­
do

lo—
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DELEGACJA HANDLOWA
KUBY W MOSKWIE

MOSKWA. W poniedziałek przy­
była tu rządowa delegacja han­
dlowa Kuby, której przewodniczy
prezes Krajowego Instytutu Re­
formy Rolnej, członek krajowego
kierownictwa Zjednoczonych Re­
wolucyjnych Organizacji Kuby,
Carlos Rafael Rodriguez.

Delegacja prowadzić będzie ro­
kowania handlowo-gospodarcze.

JÓZEF BROZ-TITO

W WOŁGOGRADZIE
MOSKWA. W poniedziałek pre­

zydent Jugosławii Józef Broz-TIto
wraz z towarzyszącymi osobami
złożyli wieniec na mogile żołnie­
rzy poległych w bitwach w obro­
nie Wołgogradu, a następnie zwie­
dzili pierwszą radziecką fabrykę
traktorów — Zakłady im. Dzier­
żyńskiego.

BEZROBOCIE W BELGII
PARYŻ. Według oficjalnych da­

nych, w Belgii na dzień 1 gru­
dnia br. było zarejestrowanych
40.623 całkowicie bezrobotnych o-

xaz 25.080 częściowo bezrobotnych.

AMNESTIA W TANGANICE
DAR ES SALAM. Z okazji pro­

klamowania republiki rząd Tan­
ganiki ogłosił obecnie amnestię
dla więźniów, którzy odbywali
kary więzienia z wyroków wyda­
nych przed 9 grudnia br. Amne­
stia ta nie obejmuje jednak więź­
niów, którzy popełnili przestęp­
stwa jako pracownicy państwowi^
działacze partii politycznych oraz

związków zawodowych, a także ja­
ko sędziowie sądów lokalnych 1

aktywiści ruchu spółdzielczego.
Komunikat o amnestii stwierdza,
te rząd „uważa tych przestępców
za wrogów dobra publicznego”.

UCIECZKA BRYTYJSKICH
FACHOWCÓW Z UGANDY

DAR ES SALAM. Krytyczna sy­
tuacja kadrowa, podobna do tej,
którą przeżyła Gwinea < lata te­
mu, powstała obecnie w Ugan­
dzie. W związku z trwającym od
pewnego czasu napięciem w sto­
sunkach między rządem Ugandy
a Londynem, fachowcy brytyjscy
zaczynają masowo opuszczać ten

kraj. Zdaniem miejscowej opinii,
ruch ten jest Inspirowany odgór­
nie. Do llpca przyszłego roku o-

puśel Ugandę połowa brytyjskich
fachowców oraz pracowników
administracji 1 gospodarki. Mini-
ster do spraw państwa, George
Magezi, ogłosił w przemówieniu
radiowym „stan narodowego po­
gotowia oświatowego” 1 wezwał
wszystkich do zdobywania maksi­
mum kwalifikacji,

(
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«Czarne skrzynki»
na terytoriach państw

dokonujących prób
nuklearnych

Nowe propozycje ZSRR w Komitecie „18
GENEWA (PAP)

W dniu 10 grudnia na 90 posiedzeniu Komitetu Roz­
brojeniowego 18 Państw przedstawiciel ZSRR ambasa­
dor S. Carapkin rozwinął radziecką propozycję w spra­
wie zainstalowania automatycznych stacji rejestrujących
zjawiska sejsmiczne — tzw.

S. Carapkin zaproponował,
by na terytoriach państw do­
konujących prób nuklearnych
zainstalowano po. dwie lub
trzy takie automatyczne sta­
cje. Byłyby one umieszczone
na obszarach sejsmicznych —

tzn. na tych obszarach, na

których występują trzęsienia
ziemi.

Na terenie Związku Radzie­
ckiego stacje takie umiesz­
czone byłyby w trzech stre­
fach: na Dalekim Wschodzie
(Jakuck), w Azji Środkowej
(Koczeta) i na Ałtaju (Bo-
dajbo).

S. Carapkin zaproponował
również, by aparatura nauko­
wa była instalowana w sta­
cjach i przewożona z powro­
tem do międzynarodowej ko­
misji naukowców przez perso­
nel tego państwa, na teryto­
rium którego jest umieszczo­
na. Wyraził on w imieniu rzą­
du ZSRR zgodę, aby w razie

„czarnych skrzynek”.
potrzeby przy transporcie
aparatury naukowej asysto­
wali przedstawiciele krajów
niezaangażowanych.

Wokół rozmów

brukselskich

Memorandum
ChRL

KOMUNIKAT ALGIERSKI

PARYŻ. W związku z incyden­
tami w Orleansyllle, rząd algier­
ski ogłosił w poniedziałek rano

komunikat, w którym podaje, że
dla uniknięcia na przyszłość po­
dobnych incydentów postanowi!
przedłużyć aż do odwołania zakaz

opuszczania przez żołnierzy koszar
w tym mieście. Komunikat pod­
kreśla, że Incydenty, jakkolwiek
bolesne, nie powinny jednak za­
kłócić klimatu wzajemnego zau­
fania między Algierią a Francją.

DUCLOS W OBRONIE
BYŁYCH KOMBATANTÓW
PARYŻ. Senator - komunista,

Jacąues Duclos zwrócił się do mi­
nistra do spraw byłych komba­
tantów 1 ofiar wojny, aby poin­
formował parlament o środkach,
jakie rząd zamierza podjąć dla

uwzględnienia żądań b. komba­
tantów w sprawie podwyżki rent
wobec wzrostu drożyzny w kraju.
Żądania te Duclos poparł jako
słuszne 1 całkowicie uzasadnione.

PRZYBYCIE AMBASADORA
ChRL do MOSKWY

MOSKWA. w poniedziałek
przybył do Moskwy nowy amba­
sador Chińskiej Republiki Ludo­
wej, Pan Cl-Il.

do rządu Indii
PEKIN (PAP)

Ministerstwo spraw zagra­
nicznych Chińskiej Republiki
Ludowej przekazało w nie­
dzielę ambasadzie Indii w Pe­
kinie memorandum, w -któ­
rym prosi rząd indyjski o od­
powiedź na trzy pytania:

— czy rząd indyjski zgadza
się, czy też nie zgadza się na

zaprzestanie ognia?
— czy rząd ten zgadza się,

czy też nie, aby siły zbrojne
obu stron wyszły z kontaktu
ze sobą i wycofane zostały o

20 km od linii faktycznej kon­
troli z dnia 7 listopada 1959 r.?

— czy zgadza się on, czy też
nie, aby upełnomocnieni
przedstawiciele obu stron

spotkali się i przedyskutowali
zagadnienia związane z wyco­
faniem przez obie strony
swych wojsk w celu utworze­
nia strefy zdemilitaryzowanej,
z ustanowieniem posterunków
kontrolnych i zwolnieniem
jeńców?

Agencja Nowych Chin pisze,
iż w memorandum, będącym
odpowiedzią na memorandum

rządu indyjskiego do rządu
chińskiego z 30 listopada,
stwierdza się że rząd Indii
błędnie interpretował linie fa­
ktycznej kontroli z 7 listopada
1959 r., usiłując negować fakt,
iż w danym wypadku chodzi
tu o znaczne obszary chińskie
nad którymi rząd ChRL spra­
wuje administrację.

Nasz komentarz

GAZETA KRAKOWSKA

fi

Konferencja
6 państw

w Colombo
DELHI (PAP)

W poniedziałek 10 bm. roz­
poczęła się w Colombo konfe­
rencja 6 państw niezaangaż.‘-
wanych Azji i Afryki. Prc-
m er Cejlonu pani Bandara-
naike, wyraziła wdzięczność
uczestnikom konferencji za

gotowość wniesienia wkładu
do sprawy pokojowego roz­
wiązania indyjsko-chińskiego
konfliktu granicznego.

Przemawiający następnie
szefowie delegacji wyrazili
nadzieję, że Chiny i India wy-
każą -wolę rozwiązania
fliktu drogą pokojową.

Następne posiedzenia
dą się przy drzwiach
kniętych.

kon-

odbę-
zam-

Ostrzeżenie
■■

LONDYN (PAP)
Niedawne przemówienie

brytyjskiego ministra handlu
Errolla, który oświadczył, że

pozostanie Wielkiej Brytanii
poza Wspólnym Rynkiem „nie
byłoby katastrofą nie do na­
prawienia”, wywołało sensacje
w brytyjskich kołach politycz­
nych — pisze korespondent
PAP w Londynie red. S. Bań­
kowski. Po raz pierwszy od
rozpoczęcia rokowań bruksel­
skich strona brytyjska i to

przez usta ministra handlu o-

strzegła, że rokowania te mo­
gą zostać zerwane. Co prawda
oświadczenie Errolla ma z pe­
wnością na celu wzmocnienie
brytyjskiej pozycji przetargo­
wej wobec EWG, ale faktem
jest również, że ustępstwa
brytyjskie na rzecz „szóstki”
doszły już do punktu, którego
przekroczyć nie można, ponie­
waż konserwatyści mogliby u-

tracić większość w parlamen­
cie, a nawet władzę.

Prasa brytyjska w bardzo
poważnym tonie komentuje
przemówienie Erolla i obec­
ny impąs w rokowaniach bru­
kselskich.

oNOWOCZESNA
ARCHITEKTURA

BRAZYLH

Fragment budowy gma­
chu jednego z banków w

nowej stolicy, Brasilii.

Fot. CAF

Amerykańskie
książki naukowe
na wystawie w PKil

WARSZAWA (PAP)
W Pałacu Kultury i Nauki

otwarto w poniedziałek wy­
stawę książek amerykańskiego
wydawnictwa — Prentice-
Hall zorganizowaną przez o-

środek rozpowszechniania
wydawnictw naukowych PAN.

Ekspozycja zawiera ok. 600
tytułów z zakresu różnych na­
uk. Szczególnie bogato repre­
zentowane są pozycje z dzie­
dziny nauki o literaturze,
wśród nich — wydane w jed­
nej serii — krytyczne eseje o

twórczości: Brechta, Kafki,
Dostojewskiego, Conrada, E-
liota.

Wystawa połączona ze

sprzedażą książek czynna bę­
dzie do 15 bm.

Rezolucja UNESCO
w sprawie ratowania

zabytków nubijskich
Wystąpienie delegata Polski

PARYŻ (PAP)

Trwająca od ubiegłego wtor­
ku ożywiona dyskusja uczest­
ników paryskiej konferencji
generalnej UNESCO nad pro­
blemem ratowania zabytków
nubijskich zakończyła się 10
bm. porozumieniem, które
wyraża jednomyślnie uchwa­
lona rezolucja.

Wątpliwy prestiż
t , e IELKA Brytania ma obecnie złą
\Af passę. Nawet dwa telefony Ken-
W nedy’ego do Macmillana, nie zdo­

łały osłodzić goryczy, z jaką przy­
jęto w Anglii słowa b. ministra spraw za­
granicznych USA, Achesona. Niby zapew­
niał Kennedy, że poglądów Achesona nie
podziela rząd Stanów Zjednoczonych. Ale
to co zostało powiedziane, poszło w świat
i wielu publicystów zaczyna wyrażać się
niezbyt entuzjastycznie o rzekomej po­
tędze W. Brytanii. Tym bardziej, że pres­
tiż W. Brytanii zagrożony został przez no­
wy cios — i to znowu z rąk najbliższego
sojusznika — który może wybitnie zach­
wiać pozycją mocarstwa.

Nie tylko de Gaulle uważa, że wielkość
mocarstwa zależy od posiadania własnej
atomowej siły odstraszającej. Tego sa­
mego przekonania jest rząd brytyjski,
tym więcej, że dotychczas taką siłę po­
siadał. Posiada ją może jeszcze dzisiaj,
ale prawdopodobnie straci ją jutro. IV
przeciwieństwie do Francji, ma co prawda
IV. Brytania bomby wodorowe, ale możli­
wość ich zastosowania — choćby jako
środka odstraszania przeciwko ewentual­
nemu atakowi na wyspy brytyjskie — za­
czyna być bardzo problematyczna. Bom­
ba jądrowa ma wówczas wartość militar­
nego „argumentu", skoro posiadające Ja
państwo posiada również środki do jej
przenoszenia. Rolę takich „środków" peł­
niły w IV. Brytanii dotychczas bombowce
typu „Vulkan”. Miały odpowiednie urzą­
dzenia do przewożenia pocisków jądro­
wych i na tych samolotach opierała się
IV. Brytania w swej strategii.

Czasy samolotów bombowych mijają
już jednak bezpowrotnie. Rozwój techni­
ki wojennej powoduje, że już w niedłu­
gim czasie — może najdalej za dwa trzy
lata — żaden samolot nie zdoła dotrzeć
do wyznaczonego celu. Wcześniej osiąg­
nięty . zostanie przez rakiety przeciwlot­
nicze, których precyzja działania jest i-

dealna. Zdawano sobie z tego sprawę w

W. Brytanii i stąd zaczęto pracować nad
skonstruowaniem rakiety. Po krótkim
czasie okazało się jednak, te skonstruo­
wanie takiej rakiety przerasta możliwości
finansowe Anglii. Z pomocą pospieszyły
USA, proponując udostępnienie Anglii
rakiet typu „Skybolt", zdolnych do prze­
noszenia głowic jądrowych. Rakiety takie
miały być wystrzelone przez samoloty
zanim jeszcze bombowiec znalazłby się
w zasięgu przeciwlotniczych baterii ra­
kietowych.

Odtąd z napięciem śledzono w Anglii
prowadzone ra przylądku Canaueral
próby z rakietą „Skybolt". Pierwsza pró­
ba nie powiodła się, druga także, podob­
nie jak następne trzy. I oto nadeszła do
Londynu hiobowa wieść: po pięciu nie­
udanych próbach, USA zrezygnowały z

dalszych prac nad konstrukcją rakiety
typu „Skybolt". Stany Zjednoczone mo­
gą sobie na to pozwolić, mają bowiem in­
ne rakiety typu ziemia-powietrze-ziemia,
mają rakiety „Polaris", które można wy­
strzeliwać z łodzi podwodnych. W. Bry­
tania natomiast pozostaje bezradna. O-
czywiście, o ile Stany Zjednoczone nie
pospieszą z pomocą, dając jej do dyspo­
zycji inne środki przenoszenia pocisków
jądrowych.

Jak dotąd koncepcje strategiczne Sta­
nów Zjednoczonych różnią się jednak od
życzeń brytyjskich. USA chcą za wszelka
cenę utrzymać w swoich rękach wyłącz­
ną dyspozycję bronią jądrową w świecie
zachodnim. Swym sojusznikom proponują
natomiast rozbudowę sił konwencjonal­
nych. Także W. Brytanii. Będzie o tym
mowa na rozpoczynającej się w tym ty­
godniu radzie NATO W Paryżu. Przed­
tem McNamara złoży wizytę MacmHla-
nowi. Czy przy tej okazji USA zdecydują
sie na ratowanie wątpliwego zresztą pre­
stiżu W. Brytanii — dopiero się okaże.

Jan PELCZARSK1

Przewiduje ona szeroką
kampanią UNESCO na rzecz

dobrowolnych dotacji i dat­
ków przeznaczonych dla rato­
wania zabytków nubijskich.
W ciągu trzech miesięcy ma

zostać opracowany konkretny
program w tej sprawie.

Delegat Polski Mirosław
Żuławski stwierdził, że zain­
teresowanie społeczeństwa
polskiego ratowaniem zabyt­
ków nubijskich jest bardzo
duże. Wysłaliśmy do Egiptu
misje archeologiczne, jesteśmy
gotowi do udzielenia wszelkiej
pomocy technicznej.

Delegacja polska reprezen­
towana przez prof. Lorentza
wzięła również aktywny u-

dział w pracach komisji pro­
gramowej konferencji gene­
ralnej UNESCO. W wyniku
dyskusji komisja postawiła
przed organizacją dwa cele:
demokratyzację życia intelek­
tualnego w świeęip oraz po­
głębianie wzajemnego zrozu­
mienia między narodami.

Prace konferencji general­
nej UNESCO zakończone zo­
staną w środę 12 bm.

m hihi

Na „podbój"
środkowego
Atlantyku

GDAŃSK—SZCZECIN (PAP)
Na podbój lowiak środkowego

Atlantyku wyruszają wkrótce z

baz dalekomorskie jednostki ry­
backie, a m. in. trawler „Wal-
puaza”, z gdyńskiego przędzę-
blorstwa „Dalmor”. Nasza flotyl­
la dalekomorska w poszukiwaniu
wydajniejszych łowisk rozpoczy.
na wiec prace w nowym, dotych­
czas na szerszą skalę nleeksploa-
towanym przez nas rejonie.

Trawlery '„Dalmoru", „Gryfu”
1 „Odry”, po 11 dniach podróży
i pokonaniu około 2,5 tys. mil

morskich, łowić będą w pasie
odległym od zachodnich wybrze­
ży Afryki o 10 — 40 mil. Ten rejon
Atlantyku Jest o tej porze roku

sprzyjający dla połowów — mo­
rze spokojne, łagodne wiatry, a

temperatura powietrza około 11

stopni. Łowi się tam ryby róż­
nych gatunków, Jak kulblny, pa-
grusy, makrele 1 sardynele.

Uchwała V Kongresu
Związków Zawodowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

postępu technicznego oraz po­
zostawianiem znacznej części
funduszu postępu techn. do
dyspozycji przedsiębiorstw.
Związki Zaw. opowiadają się
za ustanowieniem nagród
państwowych za osiągnięcia
w tej dziedzinie oraz w dzie­
dzinie udoskonaleń służących
polepszeniu stanu bhp.

W ROZDZIALE III poświę­
conym problemom podziału
dochodu narodowego uchwa­
ła wypowiada się za konty­
nuowaniem wzrostu płac pra­
cowników niżej wynagradza­
nych, za dalszym likwidowa­
niem dysproporcji w wyna­
grodzeniach między pracow­
nikami o podobnych kwalifi­
kacjach, za konsekwentnym
przestrzeganiem zasady kom­
pleksowej regulacji płac i
norm. W miarę nagromadze­
nia środków i możliwości pań­
stwa, regulacjami płac po­
winny być obejmowane prze­
de wszystkim te grupy pra­
cownicze, których wynagro­
dzenia pozostają od dłuższe­
go czasu na niezmienionym
poziomie oraz w dysproporcji
do wynagrodzeń innych grup.
Płaca powinna być jak naj­
ściślej uzależniona od wyni­
ków wykonywanej pracy,
kwalifikacji i uciążliwości. W
poszczególnych branżach, w

zależności od potrzeb, część
wynagrodzenia powinna być
uzależniona od lat pracy w

danym zawodzie lub przed­
siębiorstwie. Konieczne jest

dalsze umacnianie praworząd­
ności w dziedzinie płac, po­
szanowania uprawnień pra­
cowników, a równocześnie
dyscypliny płac. Niezbędne
jest przeciwdziałanie wszel­
kim naruszeniom dyscypliny
płac i żywiołowemu wzrosto­
wi wynagrodzeń nie mających
pokrycia ani we wzrośnie
wydajności, ani w podnosze­
niu kwalifikacji. Nieodzowne
stają się dalsze doskonalenia
metod planowania funduszu
płac, w czym Zw. Zaw. po­
winny brać bardziej aktyw­
ny udział.

Uchwała podkreśla, że ogól­
ny poziom rent jest wciąż je­
szcze niezadowalający i wy-

„Czarny monokl

przewieziony
na wyspęRe

PARYŻ (PAP)
Szef sekcji OAS „działanie

i milczenie” na całą Francję
oraz skarbnik tej organizacji
Andre Canal, skazany na ka­
rę śmierci 17 września, a na­
stępnie ułaskawiony przez
prezydenta de Gaulie’a został
przewieziony w poniedziałek
do więzienia na małą wyspę
Re na Atlantyku. Odsiadywać
tam będzie karę dożywotniego
więzienia.

Canal znany
pod pseudoni­
mem „czarne­
go mono:

brał udział w

licznych ak­
cjach terrory­
stycznych OAS,
m. in. w zama­
chu bombo­
wym na miesz­
kanie
stra

kiedy
skutek
żji
wzrok

dziewczynka.
Canal miał
również pod
swymi rozka­
zami terrory­
stów,
dokonali
udanego
machu na

zydenta
Gąulle’a

mini-
Malraux,

to na

eksplo-
utraciła
4-letnia

Fryzura wie­
czorowa z wło­
sów półdługich
zaprojektowana
przez paryskie­
go mistrza grze­
bienia — Ga­
briela Garland.

maga w dalszych latach po­
prawy, uwzględniającej peł­
niejsze uzależnienie wysokoś­
ci rent od stażu pracy. Jed­
ną z najpilniejszych konie­
czności jest — w miarę po­
siadanych środków — pod­
wyższenie rent najniższych.

Zw. Zaw. wypowiadają się
za tym, aby wzrost płac re­
alnych odbywał się głównie
drogą podwyższania zarob­
ków. Niezbędne z ekonomi­
cznych względów podwyżki
cen niektórych towarów i u-

sług dla ludności mogą być
dokonywane tylko przy sto­
sowaniu zasady jawności i
rekompensaty ich skutków.
Należy zapewnić warunki, a-

by przedstawiciele Zw. Zaw.
mogli skuteczniej wpływać
na decyzje podejmowane
przez komisje cen. CRZZ, za­
rządy główne oraz WKZZ
muszą jeszcze więcej uwagi
poświęcić badaniu cen.

IV ROZDZIAŁ omawia za­
dania Zw. Zaw. w zakresie
przestrzegania praworządnoś­
ci w stosunkach pracy, po­
szanowania uprawnień pra­
cowników i umacniania so­
cjalistycznej dyscypliny pra­
cy. Uchwała wskazuje konie­
czność usprawnienia rozstrzy­
gania spraw pracowniczych
przez komisje rozjemcze i są­
dy oraz usprawnienia trybu
odwoławczego w tej dziedzi­
nie. Kongres wypowiada się
również za rozwinięciem prac
w dziedzinie kodyfikacji i sy­
stematyzacji prawa pracy.

W ROZDZIALE VI poświę­
conym sprawom socjalno-by­
towym Kongres stawiając
przed służbą zdrowia szereg
zadań podkreśla, że wszystkie
ogniwa związkowe zobowią­
zane są do współpracy z pla­
cówkami lecznictwa, m. in.
poprzez organizowanie społe­
cznych komitetów zdrowia.

Uchwała wskazuje na celo­
wość pełnej koordynacji dzia­
łania FWP i Państwowego
Przedsiębiorstwa Uzdrowisk,
aby umożliwić w przyszłości
ich połączenie w jedną insty­
tucję zdrowia i wypoczynku.

W dalszym ciągu omawiane
są zadania Zw. Zaw. w dzie­
dzinie zaopatrzenia, handlu,
gastronomii, usług, rozdziału
i budowy mieszkań oraz ich
remontów, opieki nad dziec­
kiem, szkolnictwa, turystyki
i sportu.

W ROZDZIALE VHI, oma­
wiającym sprawy organiza­
cyjne stwierdza się, że w no­
wej kadencji Zw. Zaw. nadal
kierować się będą zasadami
łcentralizmu demokratyczne­
go oraz stwarzać warunki
dla dalszego rozwoju kole­
gialności i demokracji wew-

nątrzzwiązkowej. Istnieje po­
trzeba zacieśnienia współpra­
cy instancji związkowych z

radami narodowymi.
OSTATNI ROZDZIAŁ poś­

więcony jest problemom łą­
czności międzynarodowej.
Polskie Zw. Zaw. wcielać bę­
dą w życie postanowienia V
światowego Kongresu w Mo­
skwie.

irne-
>kla”

którzy
nie-
za-

pre-

Gdzie są piłkarze

Nowy bieg... „Wisły"
Wisła nie miała w tym ro­

ku najlepszego sezonu. Tym
bardziej, że na pracę klubu
patrzeć trzeba przede wszyst­
kim przez „pryzmat” sekcji
piłki nożnej. Piłkarze przy­
sparzali wiele kłopotu działa­
czom i swoim kibicom. Ich
niska lokata w tabeli niepo­
koi w dalszym ciągu.

Czy zmieni się coś w pracy
sekcji? Czy należy oczekiwać
poprawy w grze drużyny —

mówiono o tym wczoraj na

konferencji prasowej. Kie­
rownictwo sekcji zamierza
wzmocnić dyscyplinę trenin­
gów, rozszerzyć zakres pracy
trenerów, lepiej i wszechstron­
niej opiekować się młodymi
piłkarzami, którzy w przy-

. szłości zasilić mają pierwszą
drużynę. „Zielone światło” dla
drużyn piłkarskich — tak
można nazwać ostatnie po­
ciągnięcia Zarządu Towarzy­
stwa. Lepsza opieka trener­
ska — więcej środków mate­
rialnych, więcej treningów,
więcej miejsca i godzin w

hali i salach treningowych. To
oczywiście nie rozwiąże na

pewno radykalnie całej spra­
wy. Trzeba będzie wzmocnić
drużynę już doraźnie nowymi
piłkarzami. Wisła czyni wy­
siłki, aby ich pozyskać, ale
oczywiście nie za wszelką
cenę.

Towarzystwo nie może so­
bie pozwolić na rozległą pra­
cę we wszystkich sekcjach.
Brak funduszy, brak instruk­
torów ogranicza możliwości.
Przede wszystkim zwracać
się będzie uwagę na sekcję
piłki nożnej, koszykówki mę­
skiej i żeńskiej, sekcję lekko­
atletyczną. W kolejności uwa­
gę poświęci się sekcji siat­
kówki, strzeleckiej, judo, bok-

Piłkarze Wisły
zawiesili buty «na kołku»

Piłkarze Wisły nieudanym
meczem z Szombierkami o

Puchar Polski zakończyli już
definitywnie tegoroczny se­
zon. Do 3 stycznia przyszłego
roku raz w tygodniu wszyst­
kie piłkarskie zespoły zbierać
się będą na lekki rozruch. Tre­
nerzy przygotowali dla dru­
żyn piłkarskich wiele intere­
sujących zabaw sportowych.

Od 3 stycznia rozpoczną
się normalne treningi i przy­
gotowanie wszystkich zespo­
łów do rundy wiosennej.

Woyda mistrzem
Krakowa we florecie

W haM Wisły rozpoczęły «lę
wczoraj ogólnopolskie mistrzo­
stwa szermiercze Krakowa. Mi­
strzostwa te są Jednocześnie tur­
niejem klasyfikacyjnym najlep­
szych polskich szermierzy. W

konkurencji floretu mężczyzn
zwyciężył Woyda (Marymont
W-wa) przed mistrzem Polski
Franke (GKS Gliwice), Parulskim
(Marymont) 1 Nielabą (Legia). W
finałach Woyda pokonał Nielabę
5:2 oraz Franke 1 Parulsklego po
5:4. Dalsze miejsca zajęli: Różyc­
ki (Legia), Kunze (Warta Poznań),
Dotke (AZS Poznań), Kurczab
(Legia). Z czołowych polskich
florecistów zabrakło Jedynie
Skrudllka (AZS AWF). Najlepszy
z zawodników krakowskich —

Bieda (KKS) zajął 19 miejsce zdo­
bywając nagrodę rzeczową dla
najlepszego krakowianina. Trzej
pierwsi otrzymali dyplomy PZSz
oraz nagrody rzeczowe.

Dziś startują floreeistkj 1 rzpa-
dziścl. Zobaczymy całą polską
czołówkę: Julito, Orzechowska,
Migas, Szymańska, Sołtonową,
Wojczuk (floret), Strzałka — ak­
tualny mistrz Polski, Parulskl,
Kurczab, Kryński 1 Inni (szpada).
Początek walk eliminacyjnych
godz. 9, finałów — godz. 17. Wstęp
wolny. (P)

- ----- •-- ----

Gdy chcesz
mieć skrzydła...

...nie zwlekaj i zdecy­
duj się już dziś zwłaszcza,
że nim rozpoczniesz szkole­
nie praktyczne, latanie na

prawdziwym szybowcu, mu­
sisz opanować odpowiednie
materiały teoretyczne i zdać
egzamin.

Szybownictwo to jeden z

najpiękniejszych sportów.
Przekonasz się o tym, gdy nad
kabiną szumiał będzie wiatr,
kiedy pięknym „ptakiem’
wzbijesz się wysoko w chmu­
ry ku słońcu.

Droga stoi przed tobą otwo­
rem. Aeroklub krakowski
przyjmuje zgłoszenia kandy­
datów na szkolenie lotnicze,
szybowcowe i spadochrono­
we. Wymagane są pewne wa

runki: bardzo dobry stan

zdrowia, wykształcenie w za
kresie 9 klas szkoły ogólno­
kształcącej, lub w zakresie 3
klas technikum, wiek 16 lat.

Szkolenie odbywa się bez­
płatnie. W okresie wakacyj­
nym kandydaci do podnieb­
nych lotów skoszarowani zo­
staną na lotnisku w Pobiedni-
ku Wielkim.

Zgłoszenia przyjmuje i in­
formacji udziela Aeroklub
krakowski, lotnisko w Czy-
żynach, codziennie w godz.
3—15, tel. 240-72.

serskiej, pływackiej, gimna­
stycznej, wreszcie sekcji ho­
kejowej, która od kilku lat
wychowuje już własny nary­
bek.

Wzorem dobrze zorganizo­
wanych klubów Wisła powie­
rzyła kierownictwo wyszkole­
nia sportowego Towarzystwa
znanemu trenerowi krakow­
skiemu mgr Buhlowi. Będzie
on koordynował pracę wszy­
stkich sekcji, pomagał swoim
doświadczeniem, dbał o ich
rozwój. Treningi w sekcji
lekkoatletycznej objął p. Bier­
nat.

Umocnienie zdobytych po­
zycji, wyprowadzenie z impa­
su sekcji piłkarskiej, szersza

praca z młodzieżą, dobrosą­
siedzka współpraca ze wszy­
stkimi krakowskimi klubami
— oto naczelne zadania To­
warzystwa. Skoro dyskutuje
się o tym bardzo dużo, skoro
czyni się już nowe przesu­
nięcia organizacyjne, zmie­
nia się styl pracy, wierzyć
wypada, że efekty przyjdą
już niebawem.

Znanemu sportowcowi
skradziono samochód
Wczoraj w godzinach popo­

łudniowych nieznani sprawcy
skradli z ul. Zwierzynieckiej
samochód marki Warszawa, nr

rejestracyjny KS-2294. Samo­
chód jasno-popielaty miał za­
instalowaną 'antenę radiową.
Jest o.n własnością znanego
motocyklisty krakowskiego
Tadeusza Musiala.

Ktokolwiek wiedziałby coś
na temat kradzieży lub zau­
ważył wymieniony samochód
proszony jest o zawiadomie­
nie o tym najbliższej Jednost­
ki MO.

Oficer dyżurny Komendy
Miasta MO w Krakowie poin­
formował nas, że po wpły­
nięciu meldunku tj. parę mi­
nut po godz. 17 patrole MO
(samochodowe 1 motocyklowe)

i natychmiast wyruszyły w po­
ścig za sprawcami tej zuchwa­
łej kradzieży.

Sezon narciarski
w Zakopanem trwa

Świetne warunki śniegowa
jakie panują od kilkunastu
dni w Tatrach ściągają pod
Giewont licznych narciarzy i
turystów z całego kraju. Do
naszej zimowej stolicy przy­
byli także narciarze radzieccy
z klubów leningradzkich. Nasi
goście trenują razem z pol­
skimi zawodnikami. W Za­
kopanem goszczą także wę­
gierscy skoczkowie narciarscy
z klubu „Dozsa" oraz ekipa
narciarek „i narciarzy buda­
peszteńskiego „Honuedu".

Nie tylko zresztą narciarza
wybrali sobie za cel Zakopa­
ne. Korzystając z dobrych
warunków lodowych łyżwia­
rze otwarli swój sezon. IV
konkurencji mężczyzn zwy­
ciężył Angelman, a w konku­
rencji juniorów Leśniak.

*

Halny wiatr, który nawiew
dził wysokie partie gór unie­
możliwił ekipie „Mostostalu”
z Zabrza przekazanie Polskim
Kolejom Linowym wyciągu
krzesełkowego w kotle Ka­
sprowego Wierchu. Warto
wspomnieć, że nowy wyciąg
ma 1200 m długości, i został
on przerobiony ze starego «•

rządzenia saniowego, które li­
czyło tylko 225 m.

— ,I——i

PZMot przeszkoli
kierowców

Na naszych drogach coraz

częściej zdarzają się wypad­
ki, które zagrażają życiu kie­
rowców i przechodniów. Prze­
kroczenia przepisów dopusz­
czają się nie tylko kierowcy,
ale i przechodnie. Kilka dni
temu wszedł w życie kodeks
drogowy — który reguluje
sprawę bezpieczeństwa na

drogach oraz kwestię porusza­
nia się nań pojazdów mecha­
nicznych i przechodniów.

Zarząd Okręgu PZMot w

Krakowie wychodzi kierow­
com naprzeciw organizując
dla nich kursy doszkalające.
W kursach tych mogą brać
udział wszyscy pracownicy
Służby transportowej z zakła­
dów pracy i przedsiębiorstw.
Program kursu przewiduje
całkowite przeszkolenie z za­
kresu przepisów drogowych
według wymogów nowego
kodeksu drogowego. Akcja
wiąźe się ściśle z podniesie­
niem bezpieczeństwa na na­
szych drogach

Zgłoszenia na kurs przyj-*
muje PZMot. Kraków, uh
Mikołajska 4.

Hokeiści Legii zwyciężają
W meczu o mistrzostwo I ligi

rozegranym na Torkacie pomię­
dzy Górnikiem Katowice a Legią
Warszawa, zasłużone zwycięstwo
odnieśli wojskowi 5:1 (0:0, 3:1, 2:0).

W drugim meczu Baildon Ka­
towice pokonał Pomorzanin*
Toruń 6:1 (3:0, 2:0, 1:1).
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Jeśli
w sprawozdaniu z Ja­

kiejś narady napiszę, iż
taka a taka organizacja
„po przeanalizowaniu sy­
tuacji na odcinku pracy
masowo-politycznej pod­

jęła wnioski zmierzające do
podniesienia poziomu tej pra­
cy m. in. drogą dalszego roz­
wijania działalności ideowo-
wychowawczej i pogłębienia

i życia wewnątrzpartyjnego" —

mogę być pewien, że reakcja
czytelników, że sposób o d-
bioru tej „informacji” bę­
dzie bardzo różnorodny. No­
tatkę przeczyta i zrozumie
jej treść w zasadzie tylko
grupa uczestników opisanej
narady. Druga grupa czytel­
ników, ludzie związani z te­
matyką sprawozdania charak­
terem swej pracy czy zainte­
resowań — uchwyci już tylko
ogólny sens sprawozdania.
Przytłaczająca większość czy­
telników natomiast prześliźnie
się po niej obojętnym wzro­
kiem, uważając je — zależ­
nie od temperamentu — bądź
za przejaw „drętwej mowy”,
bądź za jeden z tych dzienni­
karskich „szyfrów”, które ni­
by to mówią wiele („analiza”,
„sytuacja”, „pracą politycz­
na”), ale w rzeczy samej nie
mówią nic.

Czym
znaczne

odbioru?
zrozumieją treść notatki, po­
nieważ pamiętają konkrety
dyskusji, ponieważ bez trudu
skojarzą użyte przez spra­
wozdawcę ogólniki ze

znanymi sobie faktami. Mó­
wiąc krótko: ponieważ infor­
mację o zebraniu posiadają
niezależnie od sprawo­
zdania. Ostatnia, najliczniej­
sza grupa traktuje sprawozda­
nie jako „szyfr”, gdyż jego
sformułowania nie przekazu­
ją im oczekiwanej informa­
cji. Są informacją pozor­
ną.

wytłumaczyć tak
różnice w sposobie

Uczestnicy narady
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Fotografia
bliżej

życia
Fotografia przeżjrwa na całym

świecie poważny wstrząs. Zwraca

się coraz! bardziej ku życiu, od­
twarza jego oblicze dzisiejsze,
jego dramatyczną treść, a coraz

bardziej ucieka od zdjęć czysto
artystycznych, które kontemplo­
wały piękno krajobrazu, martwą
naturę, fakturę materiału itp.
Fotografia angażuje się coraz

bardziej społecznie, staje się po­
trzebną nie tylko z punktu wi­
dzenia artyzmu, lecz również z

racji licznych zadań, które ma

do spełnienia. Staje w pierwszej
linii walki z plagami społeczny­
mi jak alkoholizm, prostytucja,
chuligaństwo — mobilizuje spo.e-

czeństwo do niesienia pomocy o-

fiarom katastrof żywiołowych.
Walczy o godność człowieka bez

względu na kolor jego skóry.
Również na terenie Polski do­

strzega się podobne zmiany w

stylu pracy wielu fotografików.
Krakowskie Towarzystwo Foto­
graficzne postanowiło wyjść tym
prądom naprzeciw, skierować u-

wagę swoich członków na bie­
żące zagadnienia życia. Wyrazem
tego jest inicjatywa kursu foto­
grafii prasowej, na który zapisa­
ło f;ę kilkudziesięciu członków
RTF. Każdego poniedziałku zbie.

rają się młodzi, starsi i najstarsi
fotograficy — członkowie tego Klu­
bu, by po wysłuchaniu odpowie­
dniej prelekcji dyskutować na te­
mat fotogramów, które są ilustra­
cją słów wykładowcy. Zakończe­
niem kursu będzie konkurs oraz

wystawa prac członków KTF 1

uczestników kursu. Kurs został

zorganizowany wspólnie z Gazetą
Krakowską, która „dołączyła”
swych fotoreporterów z terenu.

Kurs nie ma jednak na celu

przygotowanie fotografów praso­
wych, lecz zbliżenie twórczości

fotografików do życia. Na wspo­
mnianym konkursie nagrodzone
będą zdjęcia posiadające waory
społeczne. Przekrój wieku uczest­
ników kursu dowodzi, jak żywa
stała się idea skierowania iiwagi
na tematykę bardziej związaną x

życiem. W Krakowskim Towarzy­
stwie Fotograficznym tendencje
takie od pewnego czasu już dzia­
łają, czego najlepszym dowodem
ostatnia wystawa, na którą złoży­
ły się prace obrazujące obiekty
wybudowane na terenie woj. kra­
kowskiego ze składek SFOS.

Spełniła ona duże zadanie, poka­
zując ogrom wykonanych prac

za pieniądze społeczne. (SEP)

FRAZEOLOGIA
w służbie"

POLITYKI
Wina? Oczywiście dzienni­

karza, A także — przyjętej
(co wcale nie znaczy — słu­
sznej) praktyki. Sprawozdaw­
ca dążąc do osiągnięcia ma­
ksymalnej zwięzłości, uogól­
nia poznane na naradzie fak­
ty, posługując się w tym ce­
lu stereotypowymi zwrotami,
utartą (i, niestety, wytartą),
choć przecież najogólniej zro­
zumiałą dla wąskiego krę­
gu czytelników frazeologią.

Skłonność do nadużywania
szablonów frazeologicznych,
jeden z siedmiu grzechów
głównych współczesnej prasy,
wynika m. in. i stąd, że —

jak piszą autorzy „Stylistyki
polskiej” — owe szablony „są
to związki wyrazowe zasad­
niczo poprawne i dzięki te­
mu, że stanowią gotowd for­
muły — przydatne i wygod­
ne".

Stosując wobec siebie „ta­
ryfę ulgową”, można tłuma­
czyć, że użyte w sprawozda­
niu formułki związane z

pewną specjalistyczną dzie­
dziną tematyczną, należą do
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słownictwa rozumianego „z
grubsza” przez określoną gru­
pę czytelników: 2e więc —

być może, zalety takiego spra­
wozdania są bliskie zeru, jed­
nakże — jak długo ich pro­
cent na łamach gazet jest
stosunkowo niewielki, szko­
dy powstające na skutek
zwężenia kręgu odbiorców są
również względnie nieduże *).
Gorzej — jeśli tego rodzaju
związki wyrazowe opanują
publicystykę, która ma ściśle
oznaczone zadania propagan­
dowe, która ma komentować,
przekonywać, organizować
działanie licznych grup spo­
łecznych. Jeszcze gorzej, gdy
frazeologia zagnieździ się w

języku, którym posługują się
środowiska partyjne; gdy do­
chodzi do głosu w referatach,
sprawozdaniach, dyskusjach,
uchwałach. Gdy przy jej po­
mocy próbuje się określać sy­
tuację, formułować zadania.
I tu dochodzimy do właści­
wego tematu: do roli, jaką ję­
zyk spełnia w organizator­
skiej 1 propagandowej (czy­
taj: wychowawczej) działal­
ności partii.

Język, to system symboli
służący do wyrażania treści
poznawczych. Główną jego
funkcją jest przekazywanie
informacji — o ludziach, rze­
czach, faktach, procesach, o

istniejących między nimi
związkach. W tym sensie jest
on nie tylko „narzędziem”, ale
także — warunkiem myślenia.
Dlatego też nie powinno być
dla nas, dla partii rzeczą
bojętną, jaki jest stosunek
żywanych dla oznaczenia
działalności słów, zdań I
kreśleń do tego, co one zna­
czą, co opisują.

Nie chodzi tu o

ność znaczeniową, o

używania pewnych
— chociaż i to, jak
praktyka, nie jest bez zna­
czenia, gdyż niewłaściwie u-

żywane pojęcia (np.: „ideolo­
giczny” — „ideowy”) niejed­
nokrotnie stać się mogą przy­
czyną nieporozumień i po­
myłek. Dla działalności poli­
tycznej i organizatorskiej par­
tii ma przecież o wiele więk­
szą wagę pytanie, czy używa­
ny w jej szeregach język od­
zwierciedla z niezbędną do­
kładnością rzeczywistość. Czy
informuje o „naturze” czyn­
ności i rzeczy.

.Nie chodzi mi o tępienie
frazeologii, bez której zresztą
trudno sobie wyobrazić jaki­
kolwiek język. Posługiwanie
się określonymi związkami
wyrazowymi jest nie do u-

niknięcia wśród ludzi należą­
cych do jakiejkolwiek wspól­
noty — zawodowej, naukowej,
powstałej w rezultacie po­
dobnych zainteresowań itp.
Jeszcze trudniej byłoby wy­
eliminować frazeologię np. z

przemówień, gdzie — pod wa­
runkiem, że jest troskliwie
dobrana — może spełniać, i
często spełnia, pożyteczną ro­
lę, wywołując wśród słucha­
czy pożądaną reakcję — po­
wiedzmy, uczuciową. (Oczy­
wiście, istnieje niebezpieczeń­
stwo, że zbyt
rżane zwroty
kształcić się w

dzący frazes...)
Ale przemówienie, to for­

ma, rzec można — odświętna.
W dniu powszednim posługu­
jemy się formami służącymi
głównie informowaniu.

o-

u-

jej
o-

* ■
popraw-
trafność
określeń
dowodzi
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Cementownia w Wejhero­
wie znajduje się obecnie
w przebudowie. Montuje
się tu nowe maszyny 1 u-

rządzenia, rozbudowuje
pomieszczenia zakładu.

Zmiany te mają na celu

przystosowanie wejherow-
skiej fabryki do produk­
cji białego cementu. Su­
rowce — wapień wysokiej
białości, biało wypalające
się glinki 1 topniki — po

odpowiednim procesie tech­
nologicznym dadzą w

efekcie cement, który bę­
dzie można stosować przy

'

elewacjach, robotach sztu-

katorskich, szlachetnych
tynkach itd. Od 1961 r.

rozpoczęto przesyłanie ce­
mentu odbiorcom specjal­
nie przystosowanymi do

tego celu wagonami kole­
jowymi.

często powta-
mogą prze-
nużący i ru­

Przecłeż znajomość sytuacji,
jej ocena i formułowanie w

oparciu o r.lą zadań, to rzec-,
w polityce podstawowa. I dla­
tego właśnie zastępowanie
rzetelnej, ścisłej informacji
frazeologią, czczą, niemiaro-
dajną namiastką trzeba oce­
niać jako szkodę polity­
czną.

Skąd bierze się ona w ję­
zyku sprawozdań, referatów i
uchwał? Czy przyczyną jest
tu moda, wygoda, wytworzo­
ny . przez prasę nawyk, czy
może nieznajomość sytuacji,
nieumiejętność i brak do­
świadczenia, lub — odwrotnie
— rutyna? To sprawa osob­
na, powiedzmy — do dysku­
sji.

Usprawiedliwiając domina­
cję frazeologii mówi się za­
zwyczaj, że chodzi tu tylko o

pewne skróty myślowe, do­
puszczalne powszechnie w

zbiorowiskach ludzi o wspól­
nych zainteresowaniach. Rze­
czywiście, skróty myślowe,
umowne zwroty są niezbędną
formą porozumiewania się w

wielu środowiskach (zawodo­
wych, naukowych), pod wa­
runkiem jednak, że opisują
dokładnie konkrety. Sęk w

tym przecież, że używana w

języku środowisk partyjnych
frazeologia nazbyt często
składa się z pojęć abstrak­
cyjnych. Z uogólnień zbyt
szerokich i wieloznacznych —

a więc nieprecyzyjnych, nie­
rzeczowych, niedokładnych. A
więc — dla celów polityki nie­
przydatnych. Jeśli np. uchwa­
ła zaleca „podniesienie na

wyższy poziom pracy polity-
t-ycznej”, „zacieśnienia więzi
z załogą”, to takie wnioski są
frazesem, który niczego kon­
kretnie nie żąda, nie formu­
łuje żadnych zadań czy obo­
wiązków. Podobnie abstrak­
cyjny charakter mają — przez
to, iż znaczą zbyt wiele, takie
określenia, jak: „aktywiza­
cja”, „działalność ideowo-wy-
chowawcza", „pogłębienie pra­
cy wewnątrzpartyjnej” itd,
itp. Są to, używając termi­
nologii neopozytywistów, zda­
nia pozorne, pseudoprzedmio-
towe. Zdania pozbawione tre­
ści poznawczej.

Jeśli tak ogólnikowo sfor­
mułowane obowiązki
przekazuje się ludziom, któ­
rzy je mają wykonywać; je­
śli taką pozbawioną informa­
cji ocenę przesyła się tym,
którzy mają podejmować de­
cyzję — rezultaty muszą być
jednoznaczne. Sformułowania
pozbawione rzeczowej infor­
macji, niekomunikatywne sta­
ją się w konsekwencji źródłem
nieporozumień, błędów i —

złudzeń.
W swej pięknej książce o

„Alchemii słowa” J. Paran-
dowski pisał: „Słowo było od
początku... narzędziem aktyw­
ności ludzkiej”. — I to wła­
śnie powinno być głównym
zadaniem, główną funkcją ję­
zyka partyjnego. Języka łu­
dzi, którzy muszą kierować,
organizować, przekonywać,
wychowywać.

Nie wolno zapominać, że

język pozbawiony ścisłej, rze­
czowej informacji staje się
w końcu językiem obrzędo­
wym, liturgicznym, urzędo­
wym, czy — w najlepszym
wypadku — niepewnym
szyfrerti dostępnym nie ma­
som partyjnych i społeczeń­
stwu, a jedynie grupce „wta­
jemniczonych”.

Siła słowa, jego sugestyw­
na siła tkwi w zdolności wy­
woływania obrazów. Wartość
słowa — w jego jasności i
rzeczowości. Słowo — po­
wtórzmy — to nie tylko ^na­
rzędzie myślenia, ale i wa­
runek myślenia. Warunek
skutecznej działalności
ludzkiej.

Nie twierdzę, śladem neo-

pozytywistów, na których raz

się powołałem, że „wszystkie
problemy filozofii wynikają
jedynie z błędów języko­
wych’’. Że więc — wszystkich
minusów działalności partyj­
nej szukać trzeba w niedo­
kładnościach partyjnego języ­
ka. Sądzę przecież, że jedną
z przyczyn różnych nieko­
rzystnych zjawisk, występu­
jących w działalności wielu
partyjnych organizacji, takich
jak powierzchowność, bier­
ność, zbyt powolny wzrost ich
dojrzałości i umiejętności —

jest właśnie nierzeczowy, spę­
tany więzami

‘ frazesu język
partyjny.

WIESŁAW MERCIK

Kronika

partyjna

*) Jeśli ktoś po przeczyta­
niu tego 1 następnego zdania

uzna, że nie mam racji zbyt
nisko ważąc polityczną rolę
informacji dziennikarskiej
nie będę się bronił.

OJCZYZNA”

Piastowskim w

otwarto wysta-

„MOJA
W Zamku
Szczecinie

wę rysunku 1 malarstwa
dzieci pod tytułem „Moja
Ojczyzna". Na wystawie
eksponowane są prace
dzieci nadesłane z 80 kra­

jów świata.
CAF — fot. Weczer

»ZURAWIE«
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POWIEŚt WSPÓŁCZESNA

(Ciąg dalszy
w następnym numerze)

W NOWYM SĄCZU...
.. .dokonano na egzekutywie

KP oceny działalności ZMW.
Wnioski kładą szczególny na­
cisk na rozwój pracy ideowo-

wychowawczej wiązanej z in­
teresującym młodzież szkole­
niem przygotowującym
zawodu,
kie PZPR

systematycznej
nań zarządów
ZMW.

do

Komitety gromadz-
zobowlązano do

oceny poczy-
gromadzkich

ROLA
W SPÓŁDZIELNI

Mimo dobrych wskaźników

ekonomicznych, w Spółdzielni
Inwalidów im. Komuny Pary­
skiej można było mieć sporo
zastrzeżeń odnośnie tzw. we­
wnętrznej atmosfery. Egzeku­
tywa KD PZPR Podgórze wy­
słuchała ostatnio informacji
na temat sytuacji w spół­
dzielni i podjęła szereg wnio­
sków zmierzających do pod­
niesienia poziomu pracy tam­
tejszej POP.

Plenum KD PZPR Stare
Miasto przyjęło do wiadomo­
ści rezygnację z funkcji se­
kretarza organizacyjnego KD
tow. Stefana Markiewicza w

związku z przejściem na inne
stanowisko w aparacie par­
tyjnym. Na sekretarza organi­
zacyjnego KD powołano tow.

Zbigniewa Wójcika, dotych­
czasowego st. instruktora

KRM PZPR.

8. XII. 1962 rozpoczęła pra­
cę po jesiennym remoncie

kolejka linowa na Kas­
prowy Wierch.

CAF — fot. Olszewski

nowy WROCŁAW

Domy mieszkalne na No­
wym Targi’.

CAF — fot. Wołoszczuk
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»SZKRABY«

W dole pod nami dwaj mężczyźni i dziewczyna
wsiadają na motocykle. Starszy, z kamienną twarzą,
wjeżdża na ścianę. Krąży po niej to wyżej, to niżej,
to z rykiem pędzi wprost na nas (za moment rozwali
barierę i koniec z nami), albo na dół (tylko patrzeć, jak
wyleci w powietrze), wywija esy floresy na pełnym
gazie i gna puściwszy kierownicę. Potem na ścianę
wjeżdża dziewczyna. Dwa motocykle krążą po ścianie,
nie sposób się zorientować, czy się ścigają, czy mkną
naprzeciw siebie. Mężczyzna z kamienną twarzą, dzie­
wczyna z zastygłym uśmiechem. Dziewczyna taka jak
Szureczką. Mogłaby być pielęgniarką, a tymczasem
jeździ po ścianie. Wiele jest dziwnych rzeczy na świę­
cie. Jeden człowiek wytapia stal, drugi leczy ludzi,
trzeci przez całe życie tresuje małe pieski, a dziewczyna
jeździ na pionowej ścianie. To jej zawód. Gdy na ścia­
nę wpada trzeci motocyklista, ściskam kurczowo ba­
rierę, a Szureczką moją rękę. Potem wychodzimy i Szu-
reczka mówi:

— Miałeś nieprzytomny wyraz twarzy. Jesteś zupełny
dzieciak. Pewnie im zazdrościłeś?

— Co?
— Ch-ciałbyś pędzić po prostopadłej ścianie?
— Zależy dokąd. Jeżeli tak, jak oni, w kółko, to

Ale gdyby...
— Dokąd?
— Bez różnicy, byle by nie w kółko.
— No tak. Teraz pójdziemy karmić łabędzie?
— Szureczko!
— Nie waż się nazywać mnie Szureczką. Mów

sza, Saszka, Aleksandra, Szurka, tylko nie Szureczką!
— Dlaczego? Miły Boże, dlaczego?
— Dlatego,

lata huśtasz
młotkiem w

— Przecież
— A teraz

I oto widzę naraz wszystko w nowym świetle, jak
gdyby opowiedziano mi cudzą historię. Stać mnie na

obiektywny sąd.

nie.

Sa-

że już dwa lata chodzimy do parku, dwa
się na pchle, pijesz ciemne piwo, walisz
siłomierz i nazywasz mnie Szureczką.
lubiłaś chodzić do parku I

już nie lubię.

i

Nad parkiem zamglone niebo, gwiazdy ledwo wido­
czne, a w rzece odbijają się wszystkie światła Bulwaru
Frunzego. Zostaje chyba jedno wyjście — puścić się
w podróż rzeką w niezbadane krainy, do Dworca Ki­
jowskiego.

— Chcesz, przejedzlemy się po rzece?
— Dobrze — mówi cicho Szureczką.
Siedzimy na górnym pokładzie, na dziobie statku.

Przepływają obok mnie gąszcze „Parku Nieskucznego”.
Dźwigary mostu linii okrężnej zbliżają się ku nam, byś-
my znowu poczuli się dziećmi. By wszystko pozo­
stało za nami, a kiedy nad głową zadudnią koła, byś-
my się pocałowali.

— Szureczko — mówię, a ona już się nie gniewa —

Saszo, Saszko, Aleksandro, zmienia się termin obrony!
Szureczką wzdryga się.
— Raczej odkłada. O rok.
Odsuwa się ode mnie.

— Ale między nami nic się nie zmienia — mówię
Szureczką już się nie odsuwa.

Przyprowadzam do siebie żonę. Ojciec i mama są na

letnisku. Gdy wrócą, zastaną w domu moją żonę.
W moim małym pokoiku. Przeżyłem tu dwadzieścia osiem
lat. Przynosiłem z podwórza łuski, a ze szkoły dziennicz­
ki z dobrymi i celującymi stopniami (nauczyciele wpraw­
dzie pisali czasami: „Nie uważał na lekcji”). Potem przy­
niosłem tu srebrny medal. Potem legitymację studencką.
Przynosiłem piłki do gry wodnej i kije hokejowe, boogie-
woogie nagrywane na kliszach rentgenowskich i buty na

kauczukowej podeszwie. Przyprowadzałem kolegów (roz­
gardiasz był nieziemski). Przynosiłem podwyższone i nor­
malne stypendia. Kilka razy, kiedy rodzice byli na let­
nisku, przyprowadzałem młode dziewczyny. Przyniosłem
dyplom. Bardzo chciałem przynieść tu moją rozprawę,
a później niebieski zeszycik, ale nie mogłem. Nie wolno
nam tego robić. Mimo wszystko jednak niektóre przemy­
całem. Przynosiłem je w głowie. I oto teraz przyprowa­
dziłem do „Barcelony” żonę. Nowy powód do rozważań
Dimki na temat mego mieszczańskiego żywota.

Jeszcze przed dwoma laty mówiliśmy o Siemieniu: „Klub
inteligencji wiejskiej". Potem odwoływaliśmy się na olku­
skich lekarzy, sułoszowickich studentów, na Mucharz i Za­
woję. Kluby, również wiejskie ale już z zagubioną przy-
dawką „inteligencji”. Obecnie, ta sama zresztą forma,
w jej dialektycznym rozwoju nazywa się „Klubem kultu-
ralno-rozrywkowym” lub po prostu „klub-kawiamia”. Pa­
tronat: ZMW. To na wsi.

A w mieście? W mieście są może trochę wymyślniejsze
nazwy klubów, choć i owe wiejskie snobują się niekiedy
na udziwnione nazwy. A więc różne „Kon-Tiki”, „Bin-
Bongi”, „Bajo-Bongi” i inne. Idea ta sama. Charakter: kul-
turalno-rozrywko'we. Patronat: zwykle ZMS, rzadziej stu­
denci; i, wciąż jeszcze usztywnione modelowo w pracy k.o.,
związki zawodowe.

A jednak klub i klub to nie jest to samo. Na szczęście
nie to samo, choć wielu działaczy bardzo cierpi z tego
powodu. Właściwie każdy klub wiejski, zakładowy lub śro­
dowiskowy można tylko nielicznymi formami pracy utoż­
samiać z innym, z sąsiedniego miasteczka czy fabryki.

Ile ich jest? Przed dwoma laty mówiliśmy o „błąkającej
idei” ■klubowej. Dziś ZMS patronuje prawie trzydziestu
klubom, a ZMW firmuje ich ponad pięćdziesiąt.

Kogo gromadzą? — Na wsi, w Sułoszowej czy Kamienicy,
Zawoi lub Niedźwiedziu niewątpliwie inteligencję tam za­
mieszkałą, na wsi praęującą. Choć także nie zawsze. W mie­
ście — w Żywcu, Sporyszu, Tarnowie, Sączu czy Chrzano­
wie skupiają młodych. Ale nie robotników. Młodych uczą­
cych się lub już dyplomowanych, związanych z jednym lub
dwoma zakładami pracy. Są to zwykle więzi poza-produk-
cyjne, oparte tylko w nieznacznym stopniu na przynależ­
ności organizacyjnej. Istotniejszą bywa tu wspólnota zain­
teresowań, wyzwolona juz potrzeba pogłębiania wiedzy, or­
ganizowania kulturalnej rozrywki.

Formy działania? Różne. Bez kopiowania modeli i sche­
matów. A więc już nie świetlica, choć niektóre, wprawdzie
nieliczne, kluby różnią się od niej tylko szyldem. Fakt wy­
pracowania przez każdą grupę ludzi decydujących o klubie
własnego, samodzielnego programu działania, planu i regu­
laminu wyzwala inicjatywę i energię środowiska. Program
taki odpowiada zwykle zamówieniu społecznemu, potrzebom
kulturalnym młodych.

Różnorodność modeli. Gdzieś, jak np. w Tarnowie
ZMS-owcy zorganizują własny teatrzyk, a gdzie indziej, jak
choćby w Chrzanowie, wolą sobie pójść zbiorowo na film
lub przedstawienie teatralne, a potem przeprowadzić
w klubie kompetentną — bo prowadzoną pod opieką fa­
chowca — dyskusję nad przedstawieniem i sztuką.

Gdzieś oglądają mechanicznie, „jak leci”, program tele­
wizyjny, a gdzie indziej, jak to ma miejsce choćby w Boch­
ni, czynione są próby omawiania interesującego „klubowi­
czów” programu. W Łobzowie program obejmuje odczyty,
fachowców, swego rodzaju kursy i konkursy, a wOwcza-
rach największym wydarzeniem było spotkanie z pisarzem,
W Sułoszowej klub ma charakter oświatowy, w Olkuszu'
działa sekcja filmowa, kręci i wyświetla kronikę miasta
i powiatu, a znów gdzie indziej z pojęcia: kulturalno-roz-
rywkowy pozostaje w praktyce ten drugi człon, to jest za­
bawy, rozrywki zamącane na szczęście nie alkoholem, lecz
„małą czarną”.

Znamienną cechą form klubowych jest ich społeczny cha­
rakter działalności. Poza bowiem elementarnym, niezbęd­
nym dla prowadzenia działania sprzętem i wyposażeniem
(telewizor, czasopisma, podręczna biblioteczka) kluby
ogół nie nachodzą mecenasów o dotacje. Choć często
dysponują nawet kwotą na opłacenie wizyty pisarza.

Różnie zresztą bywa z tymi funduszami. Są kluby
fabrycznym garnuszku”, finansowane wcale. wysoko przez
zakładowy fundusz k.o., są też „tępione” przez terenowe

rady narodowe przymusową rejestracją każdej imprezy (co
oczywiście związane jest Z opłatami) choć posiadają nie
zarobkowy charakter. Czasem właśnie imprezy stanowią
źródło szczupłego budżetu klubowego. Bywa i tak, jak to
ma miejsce w Sporyszu, że klubowy zespół muzyczny „do­
rabia” klubowi fundusze graniem na dansingach w ży­
wieckiej kawiarni.

Oczywiście jeśli mecenasem jest dyrekcja fabryki — klub
staje się często fikcją. Wraz bowiem z dotacją, wszyscy —

rada zakładowa, administracja, a czasami i czynnik polity­
czny — wtłaczają w klubowe ramki swoje zamierzenia pro­
gramowe. Efekt taki, że klub nawet przestaje się różnić od,
kiepsko zresztą pracującego, domu kultury z jego źle poj­
mowaną lub wypaczoną funkcją.

Minister Galiński stwierdził publicznie, że łatwiej u nas

wydostać fundusze na wielki dom kultury za fabrycznym
ogrodzeniem, choćby służył tylko dzieciom i na sylwestrową
zabawę załogi, niż uzyskać niewielkie przecież środki na

środowiskowy klub, skupiający w sposób naturalny i tą
drogą aktywizujący ludzi. Główne przeszkody, wg ministra,
stanowią tu ciągłe „ambicje” różnych zakładów pracy, któ­
re „...po pierwsze, na ogół nie lubią świadczyć na kulturę,
a po drugie, jeśli już przeznaczają odpowiednie fundusze,
to oczywiście chcą je zużytkować tylko na własnym te­
renie".

Niestety, nie tylko do tej strony zagadnienia sprowadza
się problem. Często również istniejące przepisy utrudnia­
ją dzieło. A tak jest np. z uchwałą Prezydium Rządu nr

941/55 w sprawie zasad urządzenia i finansowania placówek
kulturalno-oświatowych w zakładach pracy. W jej świetle
np. pomoc klubowi poza zakładem jest w pewnym sensie
niemożliwa. Oczywiście przepis ten jest już omijany. Ży­
cie wyprzedziło go i wymagałby zapewne korekty. Są i in­
ne, Ministerstwa Kultury, zarządzenia (np. monopol jednej
instytucji na organizowanie imprez), które nie pomagają
rozwojowi form klubowych.

W naszym województwie, szczególnie w br., spółdziel­
czość samopomocowa wspiera czynnie powstające na wsi
kluby-kawiarnie. Mecenat okazał się gestem bardzo na

czasie. W wielu bowiem wsiach kluby wyraźnie intensyfi­
kują ruch umysłowy, wyzwalają zainteresowania wybra­
nymi dziedzinami rfauki i sztuki. A taka właśnie dynamika
jest nam ze wszech miar potrzebna w każdej gromadzie.
Potrzebne jest równie, aby niektóre wydziały kultury w ra­
dach narodowych dostrzegły nareszcie na s-woim terenie
kluby i zechciały łcskaw’e uznać je za placówki rozwoju
myśli kulturalnej Tadeusz LEŚNIAK
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Mapa
demograficzna województwa: miasta, miasteczka, gromady, wsie rozrzucone na żyznej ziemi miechow-

«ko-proszowickiej 1 zagubione w górskich roztokach. Przeszło 2 miliony 70 tysięcy mieszkańców, w tym
przeszło połowa kobiet (1.042 tyś.). Cóż wiemy o kobiecie, o gospodyni wiejskiej? Z okazji święta, w regio­
nalnych strojach, Widzimy często jej twarz. Czaśeńi trafi się informacja o pracy kół gospodyń. Rzadko jed­
nak przez furtkę w opłotkach zachodzimy W głąb obejścia, a jeżeli tak to po przewodniczącego kółka, sekre­
tarza, wzorowego hodowcę, traktorzystę, lub przodownika w gromadzie. Gospodyni wiejska należy do tła,

pozostałe „Istotą nieznaną”, z tysiącem własnych trosk i tysiącem kłopotów.
Troskom, wypowiedziom i postulatom wiejskiej gospodyni, poświęcamy naszą dzisiejszą, pierwszą tego typu kolu­

mnę.
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Niewiele jeszcze na ten temat wiemy* Pierwsze
opracowania naukowe podjął Instytut Medycyny Pracy
i Higieny Wsi w Lublinie, przeprowadzając badania
wpływu warunków bytowych i pracy kobiet wiejskich
na ich organizm i zdrowie. Ankietami objęto 1.200 ko­
biet. A oto niektóre dane:

PRACA — większość wiejskich kobiet latem wstaje
o godz. 4.30, a zimą o piątej. Zawsze jednak przed
szóstą. Zajęcia przeciętnie trwają ok. 16 godzin na dobę
(12 — 14 godz. prace rolne, 2 godz. hodowla inwentarza,
ok. 2,5 godz. przygotowywanie posiłków).

SEN — kobieta wiejska śpi 5 — 6 godzin na dobę,
najkrócej w okresie nasilenia robót sezonowych, a więc
właśnie wtedy, kiedy jej organizm wymaga szczególnie
dużo wypoczynku.

MŁODOŚĆ — pracę, większość rozpoczyna niemal
w dzieciństwie. 43 proc, badanych kobiet rozpoczęło ją
przed ósmym rokiem życia, 53 proc, między 8 a 16,
d tylko 2 proc. Zaczęło pracować nieco później. Praca
ta to pomoc w gospodarstwie, niańcźenie dzieci, wypa­
sanie bydła, zarobkowanie u sąsiadów. Od 16 lat dziew­
częta wykonują już wszystkie czynności w gospodar­
stwie.

ZDROWIE — organizm zbyt wcześnie jest obarczony
ciężkim wysiłkiem fizycznym. 62 proc, badanych po­
dejmowało pracę najpóźniej tydzień po porodzie, 19,7
proc, na drugi — trzeci dzień, a 0,6 proc, bezpośrednio
po porodzie.

ODŻYWIANIE — tradycyjne, niewłaściwe, najczę­
ściej potrawy mączne, ziemniaki i mleko. Rzadziej ja­
rzyny i owoce, mięsa niewiele, przeważnie wieprzo­
wina. Niedobór witamin, białek pełnowartościowych
i soli mineralnych Dłużej pracują i gorzej odżywiają
się kobiety w większych gospodarstwach, w których
poważną część dnia pochłania praca w polu.

Spostrzeżenia — kobiety wiejskie starzeją
szybciej niż kobiety pracujące w miastach. Nie dlatego,
że nie używają kosmetyków, ale dlatego, że wykonują
ciężkie prace fizyczne na równi z mężczyznami.

N
ajćięższa praca to ro­
boty w polu. Przy żni­
wach, zbiorach, przy
sadzeniu i kopaniu zie­
mniaków. Wysiłek fi­
zyczny dorównuje tu

najcięższej pracy górnika. Ale.
po có się męczyć?

Rozmawiamy o tym w Jur­
kowie w Brzeskiem, ze Sta­
nisławą Osiecką, przewodni­
czącą miejscowego koła go­
spodyń wiejskich i członkiem
zarządu kółka rolniczego:

— Właśnie kółko rolnicze i

•jego maszyny, to pierwszy
krok likwidowania na wsi
ciężkiego wysiłku fizycznego.

snopowiązałka, sieczkarnia
motorowa, aparatura do o-

pryśków). Początkowo nie­
wielu było Chętnych, potem
snopowiązałka, a na jesień
traktory — nie mogły nadą­
żyć z robotą. Tyle było zle­
ceń.

— Warto, aby zrozumiały to

kobiety — dodaje Stanisława
Osiecka na zakończenie —

także w innych gromadach.
Możliwości istnieją, trzeba

z nich tylko skorzystać. Przy-
pomnijmy tylko, że Fundusz
Rozwoju Rolnictwa na mecha­
nizację do listopada br. żoŁ
stał wykorzystany w Woje­

ŁO
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Wokół
gospodarstw rozrzu­

conych na górskich zbo­
czach, rozwijają się co­
raz większe, towarowe ogrody

i sady. Wieś bardzo czysta,
schludne obejścia, masa let­
ników w lecie. W ciągu paru
zaledwie lat Tęgoborze nad
Rożnowem z zapomnianej
wioski, stało się atrakcyjnym
wczasowiskiem. Przystań, ka­
jaki, campingi, dobre kółko
rolnicze, coraz więcej mecha­
nicznego sprzętu po domach.

— Obecnie staramy się ó
kanalizację gromady — mó-.
wi przewodnicząca GRN Mi­
chalina Połomska.

W tym roku, razem z kół­
kiem i kołem gospodyń, w sa­
dach 6 tys. nowych drzewek
i krzewów, na 1963 r. planu­
jemy 5 tys. dalszych nasadzeń.
Dobry sad daje z hektara 40
do 60 tys. zł dochodowości, a

przecież towarowe gospodar­
stwo to lepsze życie kobiety...

— Zakupiłyśmy inkubator,
który dał nam 20 tys. kurcząt
w sezonie — mówi Józefa Giza,
sekretarka koła gospodyń i
kierowniczka zakładu wylę­
gowego. — Do kółka rolnicze­
go na nowy sprzęt przekaza­
łyśmy 18 tys. zł dochodu...

Tęgoborze, jako pierwsza
wieś w północnym rejonie
Nowosądeczyzny, skorzystało
z mechanizacji. Kółko rtia dwa
traktory z zestawami maszyn,
sprzęt ogrodniczy, stosuje ma­
sowe opryski sadów. Cała gro-

mada prowadzi wspólne akcje
fitosanitarne. Wspólnie radzą:
Prezydium GRN, członkowie
kółka rolniczego, młodzieży i
koła gospodyń wiejskich. Co­
raz lepiej też, z roku na rok,
gospodarują. Tu bowiem nie
tylko „liczy się glos kobiety”,
ale — właśnie kobiety nadają
ton życiu w gromadzie.

Po co się męczyć

«— Aby Zżąć 1 ha żyta,
'dwóch kosiarzy i trzy kobiety,
muszą pracować cały dzień.
Trzeba się zginać, stać za ko­
siarzami, wiązać i męczyć, aż

krzyże bolą. Dziś robią to

maszyny naszego kółka: szyb­
ciej, taniej i bez tego ogrom­
nego wysiłku. Pracę kosiarzy
i kobiet, snopowiązałka wy­
konuje w dwie, trzy godziny
i o połowę taniej...

Aby zaorać hektar ziemi
trzeba nająć parę koni na

dwa dni (wraz z wyżywie­
niem 600 zł). Traktorem orze

się cztery — pięć godzin i
wszystko kosztuje 275 zł. Ta­
kie to śą różnice. Jurkowskie
kobiety i koło gospodyń li­
czące 16 członkiń chwalą więc
sobie kólkoWy sprzęt (trzy
traktory z zestawem maszyn,

proc,
zło-

Maszyny ( zmechanizowa­
ny sprzęt to najlepsza i
właściwa pomóc gospodyni
wiejskiej. Brakuje nam je­
szcze aparatów do bieleńia
domów i Obór, do tłoczenia

ińoszczy, wyciskania owo^
ców. chciałybyśmy mieć

magiel w gromadźie — mó­
wi Maria Rybicka przewo­
dnicząca Kola Gospodyń
Wiejskich w Czchowie.

wództwie tylko w 36
Kilkadziesiąt milionów
tych spoczywa ha kontach
bankowych. To całe setki no­
woczesnego sprzętu 1 maszyn.
Ale są jeszcze gromady, W któ­
rych ludzie chętniej Wierzą
w komety, niż dobrodziejstwo
motoru spalinowego. Gdzie
zamiast „koniem mechanicz­
nym” orze się nadal wła­
snym... zdrowiem i siłami.

W Jurkowie wolą żyć ina­
czej. Gromada otrzymała ze­
zwolenie na elektryfikację,
roboty już są w toku. Syste-
metn gospodarczym i wła­
snym sumptem doprowadzono
wodę do wielu domów. Koło
gospodyń zorganizowało sze­
reg 'kursów dla kobiet, i...

— Mamy dalsze plany.
Na przystanku PKS

o usługach
Sam traktor „rewolucji”

Własnym sumptem moż­
na wiele zrobić. W Kleczy
Dolnej w Wadowićkieni i

Inicjatywy rolników ob.

ob. Kowalskiego i Tatara
tblidowaho wodociąg do 15

zagród. W Wielkanocy w

pow. rhiechowSklm zbudo­
wano 23 łazienki w do-,
mach.

— Bieżąca woda W domu
1 łazienka to połowa zdro­
wia—1 mówi Stanisława Ó-
«iecka z Jurkowa. W domu
ma zainstalowany bojler,
zlewozmywak i ła?ieńki{.
Woda do domu jfest dopro­
wadzona wiasnyrii ujęciem
z pobliskiego źródła. Kósżt
całości — 12 tys. żł.

Sam traktor „rewolucji” na

Wsi nie zrobi. Wprowadzenie
maszyn i usprzętowienie go­
spodarstw rolnych winno być
poprzedzone rozbudową pun­
któw usługowych. Pod tym
względem woj. krakowskie
znajduje się na... ostatnim
miejscu w kraju!

Opuszczając Jurków pod­
jeżdżamy samochodem pod
przystanek PKS. Stoi tu. kil­
ka dziewcząt, parę matek z

dziećmi. Dokąd się wybiera­
ją? Notujemy odpowiedzi:

— Do krdwca do Nowego
Sącza.

— Oddać pończochy do na­
prawy i do fryzjera w Brze­
sku.

— Na miejscu nie mamy
żadnego puiiktu usługowego.

1 tak jest w promieniu 30
kilometrów W jedną stronę
(do Nowego Sącza) i 25 km
w drugą (do Brzeską). Psia
para! — jak mówią Chłopi —

ładne mi... usługi. Chcesz pod-
zelować buty, bo oficjalnie
punktu naprawy obuwia w

okolicy też nie ma, to — pędź
30 kilometrów. XX wiek? Era
atomu?

wą, parę sklepów w rynku.
Jeśt światło elektryczne, kół­
ko rolnicze, trochę śrutowni-
ków i in. maszyn po domach,
■woda w stajniach, własną
pralka — też ńie jest nowo­
ścią. Można ja także wypoży­
czyć w punkcie sprzętu do­
mowego GS, gdyby nie była
— stwierdzenie magazyniera
— zepsuta..,

— Co jeszcze?
Rozmawiamy o tym z prze­

wodniczącą koła gospodyń
wiejskich Marią Rybicką:

— Zebrałyśmy 3 tys. zł i

chciałybyśmy mieć magiel,
taki zwykły, na korbę. Ale,
gdzie gó kupić?

— Odczuwamy brak takie­
go sprzętu jak aparatów do
bielenia domów i obór, apa­
ratów dó tłoczenia moszczy,
wyciskania ćrAtoców, elektry­
cznych szatkownic, własnego
inkubatora...

Inkubator był, nawet wy­
produkowano nim 7 tys. śżt.
kurczaków. Ale . Prżedśięb.
Wylęgowe w Brzesku, inicja­
tywę tę przejęło jako „rywa­
lizację i łiródukćyjńe... wy­
zwanie"! „Dzięki” zabiegom
tegoż przedsiębiorstwa inku­
bator Zlikwidowano. Sprzęt
leży teraz tv magazynie i

rdzewieje. Inicjatywa —» upa­
dła. Czy śłuSżńię?

— A czy w Czchowie mo­
żna Się podstrzyc?

Trudna sprawa. W małej
izdebce wegetował tu kiedyś
j&kiś „iłiistrż golenia i Ondu­
lacji”. Miał brzytwę, maszyn­
kę do strzyżenia, kawałek
rozbitego lustra, głowę 1 rę­
ce, strzygi i był. Tylko przy­
jechała „komisja ż powiatu”,
zażądała „cudów” (warun­
ków sanitarnych, urządzenia
izdebki) i mistrz zrezygno­
wał, Obecnie raz na dwa ty­
godnie do Czchowa przyjeż­
dża pewien młodzieniec, zja­
wia się w szkole podstawo­
wej, i strzyże „czchowską
przyszłość na gołą pałę, jak
popadnie. Przy ókażji pOdgóli
komuś kark 1 zrobi „ondula­
cję”. Ot, i wszystko. A jeśli
ktoś rozminie się z młodzień­
cem w czasie, albo zbyt wcze­
śnie kudłami obrośnie, tru­
dno — trzeba jechać 25 km
do Brzeska. No, a o modnej
fryzurze — ńie marz kobie­
to?

Opuszczamy Czchów i drę­
czą nas wątpliwości, różnej
natury

krakowskiej wsi
w liczbach

USŁUGI*

W skali krajowej wartość u-

sług na mieszkańca wynosi 387
zł, w woj. krakowskim tylko,
190 zł.

WODA PITNA:

Tylko 2 próC. ludności wsi

pobiera wodę z wodociągów,
70 proc, ze studni prywatńyfch,
10 proc, ze studni publicznych;
a 18 proc, (ókóió lód tyś. osób!)
— że źródeł, potoków 1 rzek.

ŁAŹNIE I PRALNIE KOMU­
NALNE:

Istnieje 12 łaźni wiejskich,
na i.847 wsi. Z tego połowa
jest zlokalizowana w dwóch

powiatach: brzeskim i olkuś.
kim, istniejące łaźnie posiada­
ją 20 W&ńieh i 86 natrysków,
wsie w 10 pówiatach nie po­
siadają żadnych urządzeń ła-

żieńhiczyth. Pralni ńie ma.

ZDROWIE, OPIEKA LEKAR­
SKA:

165 ośrodków zdrowia i 18
spółdzielni zdrowia; Wypó-
póWiedź dr Elżbiety Głuskiej,
radnej WRN z Chrzanowa:
„Kataśtrofalńie przedstawia
się stań opieki stomatologicz­
nej, na 10 tyś. ludności wśi

przypada Ó;09 lekarza. W Wa­
dowicach na 1 lekarza-denty.
stę przypada 18.600 osób-. Mło­
dzież Szkolna —■ 90 proc, pró­
chnicy zębów. Uóść mieszkań­
ców ha 1 aptekę wynosi ód
34 dó 80 tyś. osób”. W lecz­
nictwie wiejskim pracuje 216

lekarzy, <99 pielęgniarek, 51

felczerów; (Na 30. XII. 1962 r.).
ŻŁOBKI NA WSI:

W całym województwie ńa
wśi jeśt tylko 1 żłobek śezó-

ńówy ha 10 ińiejśc (Bereit,
pow. Nowy Sącz),

WARUNKI SANITARNO-

EPIDEMIOLOGICZNE:

Fatalne gromadzenie nieczy­
stości ludzkich i zwierzęcych.
Brak dostatecznej higifeny o.

sobiśtej, zagęszczenie w Iz­
bach, wspólne łóżka 1 naczy-
ńia stółówe. Ńadmierhe wysił­
ki, postawa w pracy, wpływy
atmosferyczne póWodują —

zmiany gośćcowe; schorzenia
układu oddechowego, choroby
narządu rućhń, u kobiet wy­
stępuje obniżenie narządów
ródnych.

O strzyżeniu „pod rzqd
i maglu na korbę

A iVięć jesteśmy jiiź
śpadzistyitt, czbhOwskiin ryn­
ku. Oglądamy piękną szkołę
podstawową z całorocznym
przedszkolem, szkołę zawodo-

Kaloryfery gazowe w do­
mu Fryderyka Wójcika z

Chełma pod Bochnią.
~ Gaz to dobrodziejstwo

w gospodarstwie wiejskim
—mówi żona Wójcika de.

monstrując nam działanie

kaloryferów. Ale z dobro­
dziejstwa tego, choć są mo­
żliwości,
gromad
Wództwie

korzyita tylko 6
w całym woje-
krakowsklm.

Wwoj.
krakowskim na

ogólną ilość 1.847 wsi,
do końca ub. roku
zostało zelektryfikowanych

1.374 wsi tj. 74 proc. Nie­
które powiaty, jak Żywiec
(97 proc, zelektryfikowa­
nia), Oświęcim (96 proc.) i
Chrzanów (92,5 proc.) zbli­
żają Się do zakończenia
akcji. Wykorzystanie ener­
gii elektrycznej przez
wieś, zwłaszcza w produk­
cji, jest zupełnie niedosta­
teczne. Sprawy te na czer­
wcowej sesji WRN poru-
śżył mgr inż. Roman Asler
— radny WRN:

•— Dlaczego, zdaniem Pa­
na inżyniera, wieś niedo­
statecznie wykorzystuje te

możliwości, które już stwa­
rza obecny stopień zelek­
tryfikowania wsi?

— Wystarczy podać, że
ńa ok. 60 proc, zelektry­
fikowanych gospodarstw,
zaledwie 10 proc, posiada
silniki napędowe i instala­
cje siłowe do celów gospo­
darczych. Właściwie, poza
omłotami, wieś z energii
elektrycznej prawie nie
korzysta.

— Czy istnieją jakieś o-

graniczenia w zakładaniu
instalacji?

— Wręcz przeciwnie, u-

rządzenia te mogą być in­
stalowane w każdym gos­
podarstwie, tylko trzeba
się nauczyć korzystać z

Województwo
„siedzi" na

gazie. Linie magistralne
gazociągów biegną koło
kilkudziesięciu wsi, ale zgazy­

fikowanych jest zaledwie 6 wsi
w Bocheńśkiem i Łysa Góra w

Brzeskiem. A przecież gaż w

obejściu to niemniejsze do­
brodziejstwo, niż elektryczność,
mechanizacja i maszyny.

Jedną z gromad, która z mo­
żliwości tych skorzystała, jest
Chełm pod Bochnią- W 1949 r.

zradiofonizowano gromadę, W
dwa lata później zelektryfiko­
wano, w 1955 r. z odnogi do­
prowadzono gaz. Korzysta Się
z niego prawie w każdym flo-
fnu. Oglądamy zgazyfikowane
kuchnie i palniki „przemysło­
we” do parników.

— To takie dobrodziejstwo,
że się wypowiedzieć nie da —

mówi żona Fryderyka Wójcika,
przewodniczącego kółka rolni­
czego.

— Nie trzeba wynosić popio­
łu, palić w piecu na każdy

Elektryczna dojarka z krakowskiej Zootechniki. 135 tych do Ja rek pracuje Już w Indywidual­
nych gospodarstwach. W listach do spółdzielni -ż-tkownicy piszą: — „Prosimy więcej takiego

sprzętu Jak vzasze dojarki’’. Postulat Jak najbardziej godny poparcia.

a«
posiłek, nosić węgla i gotować
godzinami.

— Parnik z karmą dla dwóch
świń i czterech krów, na 30
litrów, na piecyku gospodar­
czym, gotuję pól godziny. W
15 minut mamy ogrzane poko­
je, to samo z obiadami, bra­
kuje nam tylko wodociągów
i wody pitnej...

Chełm może się pochwalić
także kwaterowym wypasem
krów i „elektrycznym pastu­
chem". Opowiada o tym Fry­
deryk Wójcik:

— Jak wieś ma

krów, to codziennie
15do30

._, __ tyle samo

starszych lub dzieci, ugania się
z bydłem po pastwiskach
i miedzach. A po cO tylu ludzi
ma tracić ezas. Po co na dzieci
ińa się wołać Józek nawróć
krowę! Niech się uczą, a ko­
biety w tym czasie coś robią
w domu...

Z inicjatywy kółka rolnicze­
go zagospodarowano w br. w

gromadzie 5 ha pastwiska. O-
grodzono je drutami, podzie­
lono na kwatery (jedne się
wypasa, inne w tym czasie
naiftTHM), a w druty puszczono
lekki prąd. Prąd szczypie by­
dlęta, gdy zbliżą się do ogro­
dzenia 1 nawraca tam, gdzie
trzeba. Tak wypasa się 30
krów. Pilnuje ich jedna oso­
ba, każdy członek kółka raz

w miesiącu na zmianę. Wygo­
da? Ba, jeszcze jaka — i ko­
rzyści gospodarcze- A elek­
tryczny pastuch właściwie nic
niie kosztował, bo pomógł inż.
Pawlikowski z Wydz. Rolnic­
twa w Bochni.

— Kwaterowy wypas — spo­
dobał się Wszystkim. Trzeba
tylko — spróbować! — mówią
w Chełmie. W 1963 r. gromada
obok już istniejącego pastwi­
ska, zagospodaruje 9 dalszych
ha na ten cel. Nie warto, udo­
wadniają, Wystawać z krowa­
mi po miedzach, niech to robi
1 pastuch. I otrzymali I miej­
sce w zagospodarowaniu past­
wisk w województwie.

Warto by więc o tym samym
— pomyśleć i w innych groma­
dach. Tam gdzie nadal się wo­
ła: — Franek nawróć krowę!

nich. Wychodząc z teorety­
cznych założeń, można po­
wiedzieć, że ciężka praca
wiejskiej gospodyni już
dzisiaj mogłaby być w

większości wypadków wy­
eliminowana. Produkuj­
my ciężkie maszyny (mło-
carnie, traktory, sieczkar­
nie, śrutowniki), mniej­
sze oraz elektryczny sprzęt
jak np. parniki, które mo­
gą pracować w okresie
najmniejszego szczytu tj.
nocą. A 1 kilowatgodżina
(kWh) jest w stanie wyko­
nać w gospodarstwie pracę
wartości około 2,50 żł, pod­
czas gdy kosztuje nas tyl­
ko kilkadziesiąt groszy.

— Wiele jednak urządzeń
na pewno jeszcze nie pro­
dukujemy.

— Tak, zwłaszcza sprzę­
tu drobnego, o małych sil­
nikach, ńp. elektryczne dó-
jarki (już produkujemy! —

Red.). W światowym rol­
nictwie znanych jest i sto­
sowanych około 250 róż­
nych urządzeń elektrycz­
nych, u nas poza dużyttit
maszynattii i parnikiem,
niewiele więcej wytwarza­
my.

— Postulat?
— Zainteresować produ­

centów, konstruktorów i
projektantów, małym
sprzętem gospodarskim
dla potrzeb wśi. Myślę o

małych, pompach, wiej­
skich chłodniach, dmucha­
wach, suszarniach siana,
dojarkach i małych silni­
kach o różnorodnym zasto­
sowaniu. Poza tym ceny.
Ponieważ wytwarzamy du­
że maszyny, są one drogie
i sprzęt ten często ńie o-

płaca się stosować w in­
dywidualnym gospodar­
stwie (np. silnik spalino­
wy, duży — 18 tys. żł).
Ostatnia wreszcie sprawa
to szkolenie: kursy, poga­
danki 1 odczyty, pokazanie
już istniejących możliwo­
ści. Bowierti można wiele
zrobić, jeżeli się wić co

1 jak. Często jednak tego
nie znamy...

PROPONUJEMY:
SKORZYSTAĆ Z PROPO­

ZYCJI ELEKTRYKÓW
Szkolenie? Podajemy —

ciekawą propozycję, oto
tekst:

„Stowarzyszenie Elektryków
Polskich oddział w Krakowi#

Wspólnie z kołami zakładowy,
ml SEP, postanowiło wyglosió
w ośrodkach wiejskich 109 od­
czytów o tematyce związanej
z właściwym i bezpiecznym
użytkowaniem energii elektry­
cznej na wsi, tj. w gospodar­
stwie domowym 1 w pracach
rolnych, ogrodniczych, hodo.

wlanych oraz wytwórczych.
Odczyty bezpłatne zostaną
wygłoszone przez naszych wy­
bitnych fachowców nauko­
wych 1 praktyków w okresie

Jesienno-zimowym 1962/1963, w

tych ośrodkach wiejskich, kół­
kach rolniczych 1 gromadź,
kich radach, które zgłoszą za­
interesowanie 1 przygotują
mieszkańców do wzigela udzia­
łu w odczycie.

Zarząd Oddziału SEP
w KrakoWI#

Zobowiązanie to zostało
zgłoszone do Prez. WRN.
Najbliższy odczyt, jak nas

poinformowano, odbędzie
się w Tęgoborzu.

2 inkubatory dały nam

, 18 tys. zł. dochódu, zasą­
dziłyśmy 6 tvs. drzewek W

Sadach, myś!imy o kanali­
zacji gromady — mówi Mi­
chalina Połomska przewo­
dnicząca GńN w tągóbo.
rzu (ż prawej). Obok .10-
eiłi <?iżą Sekretarka kolą
Gospodyń i kierowniczką
zakładu Wylęgowego.

Mechaniczne

nnn miliardów litrów mleką żbs.
Jljll cznie! Nikt jeszcze ni#

"

przeliczył, ile to prze.nieslo.
nych wiader, pracy fizycznej rąk,
siedzenia przy Skopkach, by tik
rzeka mleka — spłynęła ńui-teiń
że wsi do miast. Krowy doi się
tak, jak przed wiekami!

— A ety ńife można by jakoś 1*

naczej?
Jakieś „białe kolumny”, „thlśa

czne — cysterny” objeżdżająćó
wieś, wyzwalające od gonitwy ż#

skopkiem, jakieś wspólne udoje I

„mechaniczne dojarki” — marzy
Się reporterowi. Tak, tylko Z*
prżez całych' H lat nikt jesżeżkl
nie podjął tej produkcji, I.ecż
właśni# Są! Nareszcie! Odwiedzi­
my Wytwórnię Sprżętu Zootech­
nicznego w Krakowie:

—Co słychać z waszą dojarkę
mechaniczną?

— Kłopoty mamy Już za sobą,
od września trwa produkcja, NŚ
pokazach w ministerstwach i ri-

Sortach w Warszawie otrzymaliś­
my bardzo pochlebne Opinie.;.

— Dużo?
— Dwieście sztuk jeśzcże w tym

roku, MO sztuk w następnym, W
tym howy typ ,,Dojarka-H-ŻSi”j
z pompą wolnoobrotową. Ćehił
Obniżyliśmy ją ż 10.50® Zi ni 8,S
tyś. żł. Jeszcze trochę droga, ai#

wierzymy, że przy większej pro­
dukcji kosżty znów obniżymy...

Jest więc, pierwsza, polska, me­
chaniczna dojarka, w dodatku Ss

i Krakowa.

'
......... .......

-
...... ;

Ułatwić kobietom prac;
(Ż Uchwały Sekretariatu KW

PZPK w KrakoWie z wrzeSńla
MSZ i.).

■S ,,Usprawnić koordynację W

zakresie rozwoju usług do pro­
dukcji rolnej. Koordynacją Wla­
na polegać ni wspólnym ópraćó-
wanlu planóśv rozwoju usług ńk
wsi przez PŻGS, kólkś rolnlćżł
1 inne iiitiytućje. ftożjfóżiiąć JÓ-
trzeby W danych rejonach w żS-
kreśiŚ urodzaju 1 lókaliżacjl n-

łiug W Zależności od pótrzeb Wil*

(Odpowiedzialny: WŻKR, WŻGŚ i

CŚO).
>fs „Organizować kursy racjónij

ńego żyWlćrila, róftżlny, pokazy
przetwórstwa owocowego i warzy­
wnego, kursy gotowania 1 piecze­
nia, szycia, hafciarśtWa. trykb-
tarśtWa i ińne” (Odpow. WŻKR),

s|s „Doszkalać kadrę instruktor­
ską”.

tf: „Organizować dżleclńce 1 pół­
kolonie w okresie ńaślieńla prae
w polu”.

* „ińśtytufcje handlowe, żakta.

dy przemysłu tŚred'oWegO, Zobo­
wiązuje się do organizowania po­
kazów praktycznego urządzenia
Wnętrz mieśzkańlóWyeli, pokazów
mody, sprzętu domówegd 1 gospo­
darczego”.

>(: „Pomoc dzieciom słabym w

nauce. Objęcie opieką rodzin

Wielodzietnych. Organizowanie
pomocy młodzieży biedhej”. (66-
poW.i WŻKR 1 KUratOriUin Okręt.
Szkolnego).

Posłowie
Kobieta

wiejskaj gośpódyfil ^-„istota nieznana”',
Gdzieś w świecie skrupulatni statystycy prze­
liczyli już tysiące kilotaetrów przedreptane przez
kobietę w prymitywnym obejściu, morze prze­
niesionych w życiu wiader wody, mleka i paśzy,
hektary wyreperowańych prześcieradeł. Mamy

wioski, w których izba mieszkalna dotyka stajni, gdżie
w piecach pali się drzewem i torfem, wodę czerpie
jeszcze z potoków, a wieczory spędza przy „naftówce”.
Inaczej się żyje, gdy woda jest w domu, światło elek­
tryczne, parnik „stoi ha gazie”, jeśt pralka i traktor
z maszynami pojawia się na polach.

Wybraliśmy ten drugi obraz. Bo przecież we wszyst­
kich mieszkaniach na wsi, w przyszłości będzie światło
i elektryczna energia. Na krakowską wieś wkraCzk
gospodarka komunalna: w tym 5-leciu wodę otrzymuje
57 nowych wsi, gaz — 12 wsi, elektryfikacja obejmid
83,2 proc, wsi, pojawia się kanalizacja i nowe budow­
nictwo. Chodzi o to, aby proces teh przyspieszyć; aby
codzienne życie — tam gdzie to jest możliwe —Syste­
matycznie polepszać.

I tu ważna jest każda inicjatywą, każda nowa myśl,
czy propozycją^ A więc obok gotowego Chleba ze skle­
pu, który zaoszczędza wiele trosk i czasu, może także
— usługowy ubój żywca, konto w mleczarni zamiast
maselnicy, „mechaniczne dojarki" i „elektryczne pa­
stuchy”, nowe dostawy na zamówienie, ładnie zapro­
jektowany tani kombinezon do pracy — zamiast „ła­
chów”, usługi, dziecińce... Wieś zgłasza nowe, coraż

bardziej niecierpliwe zapotrzebowania. Rzecz w tym,
że potrzeby te cżęsto traktujemy w sposób dawny-, od­
wieczny, nie zauważając, że „'jeleń na rykowisku”
w wiejskim budynku, już się postarzał i zaczyna Si­
wieć. Warto — o tym pamiętać!

Kolumnę opracował
LESZKK MARCINIK

Zdjęcia: OTTO LINK
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ECHO
z kamieniołomu
N» przełomie października I listopada br. zajmowaliś­

my się warunkami w jakich odbywają praktykę
studentki AGH w czatkowicklm kamieniołomie. Po

publikacji na ten temat otrzymaliśmy z Dziekanatu Geolo­
giczno-Poszukiwawczego Akademii Górniczo-Hutniczej
izerny list wyjaśniający.

Nic w tym nie byłoby dzi­
wnego. Dziennikarz był na

miejscu, sprawdzał warunki
W jakich zakwaterowano stu­
dentki, opublikował po tym
relację, a uczelnia, której le­
ży na sercu dobro swych słu­
chaczy zajęła się opisanym
problemem. Potem władze
odpowiedziały redakcji co u-

czyniono w tej mierze. Do pe­
wnego momentu tak rzeczy­
wiście wyglądał przebieg wy­
darzeń. Ale jako żywo w pi­
śmie AGH nie można się do­
szukać ani jednego zdania
mówiącego o tym, co uczy­
niono dla poprawy warunków
mieszkalnych studentek. Wi­
docznie poprawa ma nastąpić
po stwierdzeniu, że w roku
ubiegłym dziewczęta odbyły
praktykę zdrowo i pomyślnie
nie narzekając na tamtejsze
Warunki. O tym, że przed
przyjazdem do Czatkowic
dziennikarza studentki nie
miały rano gorącej kawy, bo
kuchnia rozpoczynała pracę
dopiero później, że sanitarne
pomieszczenia odległe są od
miejsca zamieszkania około

30 m i wreszcie, że za mie­
szkanie służą im nieszczelne
baraki, w których na ścia-

ob-

koce,
chłód
Geo-

Czytelnicy
zapytuję•••
OB. BARBARA JABŁOŃSKA

— Nowy Sącz.
Niezależnie od odszkodowa­

nia z PZU — powinna Pani
wnieść pozew do Sądu, żąda­
jąc odszkodowania za ponie­
sione straty materialne 1 na­
wiązki za ból fizyczny — od

sprawcy wypadku.

nach trzeba rozwieszać
aby zatamować wiejący
— Dziekanat Wydziału
logiczno-Poszukiwawczego a-

ni słowa.

Dzisiaj pad wielu względa­
mi sytuacja uległa zmianie.
W dalszym jednak ciągu nie
możemy się zgodzić, aby ro­
dzaj pomieszczeń w jakich u-

lokowano studentki odbywa­
jące praktykę nadawał się na

ten cel. Najlepszy dowód te­
go zawarty jest w oświadcze­
niu- dyrekcji kamieniołomu,
która postanowiła w najbliż­
szym czasie przystąpić do bu­
dowy nowych obiektów, roz­
bierając jednocześnie stare
hotelowe baraki.

Pisaliśmy wówczas w nu­
merze z dnia 30. IX. 1962, że
nie mamy nic przeciw odby­
waniu praktyk, sprzeciwialiś­
my się jedynie lokowaniu
dziewcząt w takich warun­
kach, jak w Czatkowicach
Zakład mimo usilnych starań
nie może poprawić tej sy­
tuacji. Czyżby więc nie było
wyjścia?

Najprostsze to wyszukiwa­
nie takich miejsc praktyk, w

których zostaną spełnione 2
warunki: 1) możliwość jak
najszerszego zapoznania się z

tajnikami przyszłego zawodu,
2) zapewnienie wygodnych po­
mieszczeń mieszkalnych pra­
ktykującym studentkom. To
była istota dziennikarskiej
interwencji, na temat której
niestety, nie otrzymaliśmy
wyjaśnienia.

Od dwóch lat ta studnia cze­
ka na zakończenie budowy.
Służyć ma ona zaopatrzeniu w

wodę całego zakładu Babiogór­
skiej Drzewnej Spółdzielni
Pracy w Suchej. Jak długo
jeszcze trzeba będzie czekać?
— na to pytanie może odpo­
wiedzieć wykonawca Kraków,
akie Przedsiębiorstwo Budow­
nictwa Ogólnego,

Fot. — O. Link

O

■i

Finał samowoli
W dwu kolejnych publikacjach na łamach „Gazety” pi­

saliśmy o niewłaściwym usytuowaniu boksów garażo­
wych przy ul. Daszyńskiego 15 a. Sprawę tę rozpatrywał
Wydział Budownictwa Urbani styki 1 Architektury Prezy­
dium Rady Narodowej m. Krakowa. 30 listopada zastępca
głównego architekta m. Kra kowa mgr inż. arch. Sławomir
Podolak podjął decyzję, której treść przytaczamy poniżei:
„Na podstawie art. 3 oraz

art. 45 ustawy z dnia 31. I.
1961 r. prawo budowlane (Dz.
U.nr.7,zdnia15.II.1961)i
art. 120 paragr. 1, pkt. 2 KPA,
Dz.U.nr30,zr.1960poroz­
patrzeniu odwołania ob. inż.

Gdzie prać
bieliznę ?

Coraz więcej pomieszczeń
pralniczych w nowohuckich
blokach zajmowanych jest
bez zgody ich mieszkańców na

zakwaterowanie rodzin. Osta­
tnio przykładem tego było za­
jęciepralniwnocyz6na1
bm. w. bloku 11 na Osiedlu
Szkolnym. Rzecz jest tym bar­
dziej przykra, że ów blok po­
siada mieszkania składające
się z pokoi i kuchni. W takich
warunkach nie ma absolutnie
mowy o praniu i suszeniu
bielizny. Tym celom zresztą
jak sama nazwa wskazuje
służyć mają pralnie i suszar­
nie. Co więc robić jeśli te po­
mieszczenia zostały zajęte.

Kierownik administracji O-
siedla Szkolnego informuje
wprawdzie, że pralnia zbu­
dowana będzie w piwnicach,
ale czy jest sens demontować
zainstalowane tam urządze­
nia, łożyć pieniądze i robić
wszystko od nowa? Gdzie w

międzyczasie prać 1 suszyć
bieliznę? — zapytują Prez.
DRN Czytelnicy.

Mariana Dobosza, Marii Ru­
sak, Andrzeja Koc, Stelli
Brzeskiej i in. od decyzji
Prezydium DRN „Grzegórz­
ki”, Wydział Budownictwa
Urbanistyki i Architektury, z

dnia 2. XI. 1962 nr GAB III
1794/62 oraz z dnia 2. XI.
1962 nr GAB — 111/1703/62 w

sprawie pozwoleń na budowę
dwu boksów garażowych na

samochody osobowe przy ul.
Daszyńskiego 15a, wydanych
ob. mgr inż. Mieczysławowi
Namirskiemu i dr med. Józe­
fowi Szlezingerowi — Prezy­
dium Rady Narodowej w m.

Krakowie, Wydział Budowni­
ctwa Urbanistyki i Architek­
tury uchyla zaskarżone decy­
zje w całości i orzeka: Wy­
mienione na wstępie dwa bo­
ksy garażowe na samochody
osobowe winny ulec likwida­
cji (rozbiórce) na koszt ob. ob.
inż. Mieczysława Namirskiego
i dr Józefa Szlezingera”.

KOMUNIKATY

Powszechna Spółdzielnia Spożywców’ w Zako­
panem — unieważnia zagubioną pieczątkę z

napisem: „Powszechna Spółdzielnia Spożyw­
ców Sklep Nr 11”. K-10714

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w

Krakowie, zawiadamia, że w związku z li­
kwidacją Biura Kontroli Dochodów w Kato­
wicach, począwszy od dnia 1 grudnia 1962 r.

sprawy reklamacji pasażerskich, reklamacji z

tytułu nadpłat przewoźnego i wypłaty premii
marszrutowej z terenu DOKP Katowice, za­
łatwiać będzie Biuro Kontroli Dochodów PKP
w Krakowie, ul. Zacisze 5/7. — Wszystkie za­
interesowane instytucje i osoby korzystające
z usług PKP proszone są o kierowanie swych
pretensji w powyższych sprawach bezpośred­
nio pod wskazanym adresem Biura Kontroli
Dochodów w Krakowie. — Sprawy wniesione
do Biura Kontroli Dochodów w Katowicach
przed 1 grudnia 1962 r. załatwi Biuro Kontroli
Dochodów w Krakowie. K-10763

PRZETARGI

Instytucje odpowiadają
PO SYGNALE CZYTELNIKA

Czytelnik, podpisujący się „Sta­
ły klient” zasygnalizował Reda­
kcji o niewłaściwej, nleuprzej-

OB. STEFAN SYCHOWSKI,
—pow. Nowy Sącz,
Jeżeli został Pan zwolniony

wskutek likwidacji zakładu

pracy 1 przyjęto Pana do pra­
cy w ciągu 3-ch miesięcy —

zachowuje Pan ciągłość pracy
1 prawo do urlopu wypoczyn­
kowego. Urlopu ma udzielić

nowy zakład pracy. Jeżeli nie
chce tego uczynić — należy
skierować sprawę do Komisji
Rozjemczej.

•

OB. WACŁAW BIELENO-
WICZ — pow. Tarnów.

ZUS może wstrzymać wypła­
tę renty, jeśli Komisja Lekar­
ska stwierdzi całkowitą zdol­
ność do pracy. W takim wy­
padku renta zostanie znów

wypłacona, jeśli Okręgowa Ko­
misja Lekarska ZUS uzna Pa­
na za Inwalidę. Odwołanie od

decyzji ZUS należy złożyć do

Okręgowego Sądu Ubezp. Spo­
łecznych

rozważają.
„.w jakim stopniu zasady gramatyki języka polskiego

zgadzają się z napisem, umieszczonym nad jednym z okienek
poczty nr 2 w Krakowie, następującej treści: „Paczki do za­
granicy”- Czy to jakaś nowa forma językowa, z którą nie
oswojeni są jeszcze przeciętni obywatele?

li. Z.
Kraków

w Krakowie.

GAŁUSZKA — pow.

przepisów prawnych,
skonstruowa­

OB. L.
Sucha.

Nie ma

zabraniających
nie instalacji elektrycznej przy
wejściu do domu — dla ochro­
ny przed złodziejem — z tym,
że w razie porażenia prądem
Innych osób — będzie Pan za

to odpowiedzialny.
•

OB. JAN KOCON — pow.

Nowy Sącz.
Miesięczny urlop wypoczyn­

kowy należy się pracowniko­
wi fizycznemu po przepraco­
waniu nieprzerwanie 10 lat w

jednym zakładzie pracy. Ur­
lop ten należy się również, Je­
śli pracownik został służbowo

przeniesiony, albo przekazany
pisemnie do innego zakładu

pracy. Każda inna zmiana pra­
cy (okres pobierania renty,
zwolnienie z pracy) powoduje
utratę prawa do miesięcznego
urlopu, (Jotl

• ••prawnik
odpowiada

R
ozmawiając niedawno
na temat domowych
sytuacji jakie spotkać
można w każdym nie­
mal młodym małżeń­
stwie, osoba ze mną

dyskutująca takie wypowie­
działa zdanie: uważam, że ni­
gdy nie należy odbierać ber­
ła królowi, ale w wypadku
babci chętnie zgodziłabym się
jej oddać symbol swojej wła­
dzy domowej. W tym nieco
żartobliwym stwierdzeniu
kryje się jakaś wielka życio­
wa prawda. Prawda wynika­
jąca z konkretnych warunków
dzisiejszego życia młodych
małżeństw. Młoda pani domu,
której do pewnego momentu

Imponuje fakt samodzielnego
gospodarowania, podejmowa­
nia tylko i wyłącznie zależ­
nych od siebie decyzji zaczy­
na po jakimś czasie rozumo­
wać inaczej. Ma to szczegól­
nie często przejaw w wypad­
ku gdy młode, pracujące mał­
żeństwo posiada dzieci. Ktoś
musi zająć się domem pod
nieobecność rodziców, ktoś
musi zająć się wychowaniem
dzieci. Najlepszym w takim
wypadku „wynalazkiem” jest
babcia, a więc osoba, której
u schyłku życia należy się
spokojna starość. Sama bab­
cia godzi się z tym chętnie.
Chce być potrzebna, chce le­
szcze w ostatnich latach

swego życia pomóc własnym
dzieciom. Tak wygląda jedna
strona zagadnienia. A druga?
Niech mówią fakty wzięte z

życia.
Wystarczy pójść do które­

gokolwiek domu starców, roz­

są oburzeni...

„.beztroskim stosunkiem miejskich władz
w Wolbromiu do ich najżywotniejszych potrzeb. Mieszkańcy
bl nr 47 przy ul. Armii Czerwonej w systematycznych od­
stępach czasu pozbawieni są dopływu wody, a ostatnio „po­
sucha” taka trwała, z niewiadomych przyczyn, przez 7 dni.
Należałoby chyba pomyśleć o ostatecznym zlikwidowaniu
tych nieznośnych awarii.

komunalnych

E. Zak
Wolbrom

krytykują...
...kierowcę autobusu MPK nr 118, który w dniu 27. XI br-,

o godz. 15.50 odjechał z przystanku przy WKS „Wawel", nie
zabierając dużej grupy pasażerów. Nadmienić należy, że
wóz był prawie pusty

St. Szczerba
Kraków

„podziwiają”...
.-.modny obecnie w Krakowie system „rozkopów”’ ulicz­

nych, który pewne odcinki chodników w regularnych odstę­
pach zmienia w całkowitą ruinę. Charakterystycznym przy­
kładem jest ul. Księcia Józefa, gdzie różne przedsiębiorstwa
co roku systematycznie rozkopują jezdnię i jednostronny
chodnik, a po zakończeniu wielomiesięcznych robót zakłada
się nowe płyty, gdyż stare w tym czasie „ulatniają się”.

J. Dubinlec
Kraków

żalą się...
.-.na Prezydium Miejskiej Rady Narodowej, które pozostaje

obojętne na prośby obywateli, zamieszkujących ul. Nową
w Dąbrowie Tarnowskiej. Od kilku już bowiem lat obiecuje
się im założenie światła elektrycznego, lecz — jak dotych­
czas — bez rezultatu.

mawiać z jego mieszkańcami.
Wyoowiedzi steranych życiem
ludzi często przepełnione są
goryczą. W stwierdzeniu —

syn nie pamięta o mnie —

kryje się przykra prawda.
— Starałam się jak mog­

łam, ćhciałam, aby był uczo­
ny — opowiada Maria N. —

W- H.
Dąbrowa Tarnowska

wet nie wiem jak jej się po­
wodzi. Podobno pracują obo­
je gdzieś w fabryce, są szczę­
śliwi. Chociaż tyle dobrze. O-
na myśli tylko o nim, o matce

zapomniała. A ja pamiętam,
bo jakże przecież o swym
dziecku może zapomnieć mat­
czyne serce.

mej obsłudze w sklepie MHD nr

33 w Oświęcimiu. Również jakość
sprzedawanych tam artykułów
pozostawiała wiele do życzenia.
Sprawą tą zainteresowaliśmy
MHD Art. Przem.-Spożywczego w

Oświęcimiu, skąd otrzymaliśmy
wyjaśnienie następującej treści:

„Towary znajdujące się w skle­
pie zostały poddane analizie i po
otrzymaniu decyzji część z nich
została wycofana ze sprzedaży
dobry natomiast towar przerzu.
cono do Innych sklepów. Dyrek­
cja MHD dołoży wszelkich sta­
rań aby działalność sklepu nr 33

po przeprowadzonych zmianach

sprostała wymaganiom, stawia­
nym przez konsumentów”.

JEST LEPIEJ
„Winę za przeciągające się pra­

ce przy wykonywaniu stałego za­
silania ponoszą Dyrekcja Budo­
wy Osiedli Robotniczych Jako in­
westor 1 Krakowskie Przedsię­
biorstwo Instalacji Sanitarnych 1

Elektrycznych jako wykonawca.
Równocześnie informujemy, że

w dniu 22. XI. 1962 przeprowadzi­
liśmy pomiar napięcia w szczycie
wieczornym, który wykazał, że

napięcie u odbiorców na Osiedlu

Kolorowym w Nowej Hucie Jest
obecnie zadowalające”. — Odpo.
wiedź taką otrzymaliśmy z Zakła-

Dwójek
nie będzie
Wiele zyskały dzieci Szko­

ły Podstawowej nr 1 w Ptasz-
kowej, należące do kółka kra­
joznawczo-turystycznego z od­
wiedzin w Sądeckich Zakła­
dach Przetwórstwa Owocowo-
Warzywnego przy ul. Węgier­
skiej 70.

Wiemy już teraz — piszą do
nas — jak przetwarza się o-

woce i warzywa na dżemy, so­
ki itp. Z wiadomości na ten
temat nie będzie już dwójek,
a my staniemy się dostawca­
mi czarnej porzeczki i wa­
rzyw uprawianych na szkol­
nej działce.

Dzieci dziękują serdecznie
kierownictwu Zakładów w

Nowym Sączu za urządzenie
im wycieczki.

Odpowiedzi tedakcfi
Sprawą poruszoną w li­

ście podpisanym — Mło­
dzież szkół nowohuckich
— zajmiemy się po uprzed­
nim porozumieniu auto­
rów z działem łączności z

czytelnikami redakcji „Ga­
zety Krakowskiej”.

... trzeba będzie, jeszcze cze­
kać na naprawę rynny znaj­
dującej się na budynku nr 78
przy ul .Grunwaldzkiej w Ja­
worznie. W czasie deszczu
gromadząca się tam woda nie
znajduje odpływu i cieknie
przechodniom na głowy. Może
dyrekcje MHD i MHM, które
znalazły pomieszczenie w tej

du Energetycznego Kraków-Mia- > kamienicy spowodują napra-
*to na skutek naszej interwencji. | wę rynny.

■Bi

Nle grzeszą czystością niektóre nowe osiedla naszego wojewódz­
twa. Ten obrazek pochodzi z osiedla górniczego Trzebionka.

Fot. — O. Link

ela starych rodziców korzystniej­
sze są nawet akromne warunki
wśród swoich, nlź komforty w do.
mu starców. Aby to zrozumieć,
trzeba posiadać rodzin, 1 być
starym. Nie zaprzeczam, źe domy
starców istniejące zresztą na ca­
łym śwlecle to instytucje wielce
humanitarne 1 niezwykle pożyte­
czne, Sądzą, źe nie należy Jednak

Aby to zrozumieć,
trzeba być starym

Wszystko czyniłam dla Stasia.
Wyuczył się, jest inżynierem,
zajmuje dyrektorskie stano­
wisko, ale o mnie — matce —

nie pamięta. Nie przyśle na­
wet na święta kartki z po­
zdrowieniami. Dlaczego?

— Trudno mi to zrozumieć.
Nie sądzę, aby inżynier N.
piastujący dyrektorskie sta­
nowisko wstydził się swojej
matki tylko dlatego, że nie
posiada stosownego do społe­
cznej pozycji syna wykształ­
cenia. Wstyd mu może, że
matka przebywa w domu star­
ców? — A czyjaż to wina, od
kogo to zależy?

— Miałam córkę. Niech
pan nie sądzi, źe zmarła. Mó­
wię dlatego „miałam", bo już
lata nie utrzymujemy ze sobą
najmniejszych kontaktów. Po­
znała chłopca. Wyjechali ra­
zem na Ziemie Zachodnie. Na-

Dwa zbliżone do siebie
przykłady. Dwie wypowiedzi
pochodzące z jednego domu,
w którym państwo stara się
uczynić starość lżejszą i przy­
jemniejszą. Nie jest im tu źle,
przyznają to sami. Mają co

jeść, jest dach nad głową,
personel troskliwie się opie­
kuje, ale... mimo wszystko ka­
żdy z tych mieszkańców domu
starców posiadający rozrzuco­
ne po Polsce rodziny chciał-
by być przy nich .

Oto potwierdzający wyjątek
z listu naszego czytelnika
Leona P. zamieszkałego w

Sierszy.
„Żaden pałac z wygodami 1 lu­

ksusami nie zastąpi staremu czło­
wiekowi domu rodzinnego, z któ­
rym łączy go wieloletnie wspól-
życie 1 głębia uczuć. Wydaje ml

się, źe niezaprzeczalny Jest
fakt, że dla dobrego lamopoczu-

uzzcnęśllwlać nimi wszystkich
•tarych ludzi, uwłaszcza tych,
którzy nie pragną Izolacji od

swych najbliższych”.

Do tego jednak, aby spełnić
postulat zawarty w liście na­
szego czytelnika wydają się
potrzebne dwa warunki. Prze­
de wszystkim odpowiednie,
ludzkie traktowanie swych ro­
dziców przez dzieci oraz

stworzenie im jak najlepszych
warunków rodzinnych. Często
bowiem dwoje starych, stera­
nych życiem rodziców chcia-
łoby jeszcze pozostać razem

we własnym mieszkaniu. Nie
mają na to środków finanso­
wych. Dzieci nie dają na u-

trzymanie, pozostają więc Je­
dynie przenosiny do domu
starców. Czy można temu za­
pobiec? Chyba tak.

Najprościej, przez uwzględ­
nienie w nowym kodeksie ro­

dzinnym takich postanowień,
które regulowałyby te sprawy
i nakładały na dziecl obowią­
zek utrzymywania i opieko­
wania się starymi rodzicami
w formie swoistych „alimen­
tów”. Odnosiłoby się to jed­
nak w dalszym ciągu tylko do
tych rodzin, które mają mo­
żliwość zamieszkania w po­
siadanych dotychczas pomie­
szczeniach. Z utrzymania do­
mów starców nie można rezy­
gnować. Ale przy tej okazji
warto rzucić jeszcze jedną
propozycję.

Najlepszym rozwiązaniem
tego zagadnienia byłaby bu­
dowa domów starców przez
instytucje 1 zakłady pracy dla
swoich emerytów 1 rencistów.
Co przez to zyskują jego mie­
szkańcy? Przede wszystkim
znaczną poprawę samopoczu­
cia. Ludzie przebywając w

gronie swoich byłych współ­
towarzyszy pracy obok wię­
zów wspólnego wieku łatwiej
znaleźliby drogi porozumie­
nia, łatwiej też zadzierżgnę-
liby więzy przyjaźni.

Warto za tym wzorem przy­
stąpić do organizowania do­
mów dla górników, hutników,
kolejarzy, nauczycieli itp. Spo­
łeczeństwo czuje się odpowie­
dzialne za zapewnienie spo­
kojnej starości. Ta forma, o

której mówię jest jednak naj­
lepszą formą wdzięczności
społeczeństwa dla tych, któ­
rzy teraz u schyłku życia pra­
gną zasłużonego odpoczynku.

P. MARCISZ

Dyrekcja Stadniny Koni,
Stubno, pow. Przemyśl

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
konie robocze (wiek od 1 — 2 lat).

Przetarg odbędzie się w dniu 14 grudnia
1962 r., w Stadninie Koni Stubno. K-10810

Wielobranżowa Spółdzielnia Inwalidów
w Nowej Hucie, os. Teatralne 24, tel. 418-75

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie 10.000 szt. węży „Peschla”, —

kompletnych, do lamp biurowych.
Dostawa sukcesywna w ilościach 1 termi­

nach ustalonych między kontrahentami.
Wzór przedmiotu przetargu można oglądać

w godzinach urzędowych, od 8 do 15 w siedzi­
bie Spółdzielni.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w siedzibie Spółdzielni, do dnia po­
przedzającego otwarcie przetargu włącznie.

Otwarcie ofert nastąpi w biurze Spółdziel­
ni, w dniu 22 grudnia 1962 r.

\W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Jednostki biorące udział w przetargu win­
ny wpłacić na konto Spółdzielni NBP O. Nowa
Huta nr 709-6-122 — wadium przetargowe w

wysokości 5 proc, sumy przetargowej, naj­
później w dniu poprzedzającym przetarg.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta oraz prawo unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn. K-10792

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
w Krakowie

OGŁASZA PRZETARG
na wywożenie śmieci z obiektów kolejowych
na terenie województwa krakowskiego oraz

rzeszowskiego w obrębie DOKP, w 1963 r.

Podkładki ofertowe i wszelkie informacje
można otrzymać w Zarządzie Drogowym
DOKP w Krakowie, pl. Matejki 12, pokój nr

353, w godzinach od 10 do 12.
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej,

umieszczonej w gmachu DOKP, na parterze,
w terminie do dnia 17 grudnia 1962 r., o go­
dzinie 9.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 17 grudnia br.,
o godzinie 9, w DOKP, pokój nr 353.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-10758

Karpacka Brygada WOP
w Nowym Sączu

OGŁASZA PRZETARG
NIEOGRANICZONY

na wykonanie trzech sań osobowych typu za­
kopiańskiego, z materiału własnego 1 naprawę
7 sań taborowych, z materiału powierzonego.

Model sań można oglądać codziennie w Kar­
packiej Brygadzie WOP, od godz. 8 do godz. 15.

Oferty należy składać w Karpackiej Bry­
gadzie WOP w Nowym Sączu, do dnia 17
grudnia 1962 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 18 grudnia
1962 r., o godz. 9.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Brygada zastrzega sobie prawo dowolnego
wyboru oferenta.

Termin zakończenia wymienionych’ prac
przewidziano do dnia 24 grudnia 1962 r.

K-10809

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska
w • Proszowicach, ul. Waryńskiego 19,

Ogłasza, że w dniu 19 grudnia br., o godz.
SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU

NIEOGRANICZONEGO
2 silniki spalinowe typu S-60. — Cena wywo­
ławcza za silnik nr 9003 wynosi 9.050,— zł,
a za nr 1690 — 10.500,— zł.

Silniki można oglądać codziennie, w godzi­
nach od 8 do 13, oprócz niedziel i świąt, w

Oddziale Wolwanowice.
Przystępujący do przetargu winien wpłacić

w kasie OSM w Proszowicach wadium w wy­
sokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w dzień przetargu, do godz. 9.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
Państwowej Komunikacji Samochodowej

Oddział w Tarnowie, Plac Kaz. Wielkiego 2
tel. 28-81, 28-82

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

W dniu 20 grudnia 1952 r. o godz. 12, w za­
jezdni PKS Tarnów-Gumniska — samochód
osobowy marki „Chevrolet-de-Lux”. — Cena
wywoławcza wynosi 34.500 zł.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej płatne najpóźniej w przeddzień prze­
targu, do godz. 13 — w kasie Zakładu przy
Placu Kazimierza Wielkiego 2.

Samochód można oglądać w każdy dzień ro­
boczy, w godz. od 8 do 14 w Zajezdni PKS,
Tarnów-Gumniska. K-10774

Krakowski Zakład Przemysłu Maszynowego
Kraków, ul. Robotnicza 9
OGŁASZA PRZETARG

NIEOGRANICZONY
na opracowanie dokumentacji 1 wykonanie w

metalu oprzyrządowania na W’yrób BG-2.
Bliższe wyjaśnienia uzyskać można w biu­

rze przedsiębiorstwa przy ul. Robotniczej 9,
telefon 582-29.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty w zalakowanych kopertach należy
składać w biurze przy ul. Robotniczej 9 —

w ciągu 14 dni od daty ukazania się niniej­
szego ogłoszenia, po czym nastąpi otwarcie
ofert.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta, względnie unieważnienia przetargu bez
podania przyczyn.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Fabryka Celulozy 1 Papieru
w Kluczach k. Olkusza
OGŁASZA PRZETARG

na wykonanie robót izolacyjnych (clepło-
chronnych) w roku 1963, a to:
1) Uzupełnienie izolacji ciepłochronnej kot­

łów parowych, łącznej powierzchni około
200 m«,

2) Uzupełnienie izolacji ciepłochronnej ruro­
ciągów parowych różnych średnic, od 0
50 mm — 250 mm, łącznej długości około
450 mb.

3) Uzupełnienie izolacji ciepłochronnej ruro­
ciągów wodnych i masowych różnych śred­
nic, od 50 mm — 300 mm, łącznej długości
około 300 mb.

4) Wykonanie izolacji wraz z kapturami z

blachy pocynkowanej na około 130 szt. róż­
nych zaworów i zasuw, zamontowanych
na rurociągach parowych, o średnicy 0
100—250 mm oraz 50 szt. kołnierzy na w.w.

rurociągach.
Materiały potrzebne do w. w. robót dostar­

cza wykonawca.
Oferty należy składać do dnia' 15 stycznia

1963 r. w sekretariacie Przedsiębiorstwa, w

zamkniętych kopertach z napisem „Oferta na

roboty izolacyjne".
Komisyjne otwarcie kopert nastąpi w dniu

21 stycznia 1963 r.

W przetargu mogą wziąć udział przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielcze.

Dyrekcja Fabryki zastrzega sobie prawo do­
wolnego wyboru oferenta bez podania przy­
czyn.

INŻYNIERA MECHANIKA z pięcioletnią
praktyką, na stanowisko w dziale głównego
mechanika oraz INŻYNIERA ROLNIKA do
pracy terenowej, zamieszkałego w Tarnowie
lub okolicy — zatrudnią Tarnowskie Zakłady
Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego w Tar­
nowie, ul. Narutowicza 46. — Warunki pracy
1 płacy do omówienia na miejscu.
2 INŻYNIERÓW lub TECHNIKÓW BUDOW­
LANYCH z praktyką na budowie (najchęt­
niej z uprawnieniami) na stanowiska kierow­
ników obiektów oraz INŻYrNIERA BUDOW­
LANEGO na stanowisko kierownika komórki
projektowania — przyjmie natychmiast na

bardzo dobrych warunkach Zarząd Budowla­
no-Montażowy Nr 2 „Koksownia” Nowa Huta,
Kombinat, (dojazd z Ronda tramwajem nr 5,
wysiadać na przedostatnim przystanku).
Państwowe przedsiębiorstwo budowlano-mon­
tażowe na terenie Krakowa — zatrudni IN­
ŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO ze

specjalnością budowy mostów, wymagana kil­
kuletnia praktyka, praca na terenie wojew.
krakowskiego oraz INŻYNIERA lub TECHNI­
KA BUDOWLANEGO do kontroli funduszu
płac, wymagana co najmniej 5-letnia prak­
tyka. — Warunki płacy do omówienia. Oferty,
prosimy kierować pod adresem: „Prasa” —•

Kraków, Wiślna 2, dla nr K-10759.

Dyrekcja Miejskiego Handlu Detalicznego w

Nowym Sączu, ul. Strzelecka 1, tel. 81-80 —

zatrudni od dnia 1 lutego 1963 r. KIEROWNI­
KA DZIAŁU KSIĘGOWOŚCI, z wykształce­
niem minimum średnim zawodowym i 4-letnią
praktyką w danej specjalności oraz natych­
miast REFERENTA DO SPRAW SZKOLE­
NIOWYCH, na pół etatu — wymagane wy­
kształcenie średnie pedagogiczne. Zgłoszenia
należy kierować pod wyżej wymienionym ad­
resem. K-10720

SKUPYWACZA PRODUKTÓW ROLNYCH —

przyjmą natychmiast Krakowskie Zakłady
Gastronomiczne „Wschód”. — Warunki do
uzgodnienia w Dziale Handlowym — Kraków,
uL Marka 22, I piętro — oficyna.
Hurtownia WZGS „Samopomoc Chłopska” w

Nowym Sączu, Al Wolności 49, zatrudni na­
tychmiast MAGAZYNIERA odpowiedzialnego
w magazynie włókienniczym. Reflektuje lię
na pracownika kwalifikowanego, z terenu

najbliższego. — Warunki pracy 1 płacy do
omówienia w dyrekcji Hurtowni, w godzi­
nachod7do15. JK-10729

Cementownia „Nowa Huta” w Krakowie —

przyjmie do pracy w Dziale Gł. Energetyki
z terenu Krakowa lub Nowej Huty INŻYNIE­
RA 1 TECHNIKA ELEKTRYKA z praktyką
zawodową, oraz ELEKTROMONTERÓW z te­
renu woj. krakowskiego. — Dla pracowników
fizycznych zakwaterowanie w hotelach robot­
niczych, przyczym dla dobrych fachowców
elektromonterów będą możliwości przydziele­
nia mieszkań służbowych. — Wynagrodzenie
wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu
Cementowego — przysługuje deputat węglo­
wy. Podarfie 1 życiorys należy składać oso­
biście w Sekcji Kadr, dojazd tramwajem nr

15 i 14 z Placu Centralnego. K-10753

Zakłady Tworzyw Sztucznych „Pustków" w

Pustkowie — poczta Brzeźnica Dębicka, woj.
Rzeszów, stacja kolejowa Kochanówka — za­
trudnią od dnia 1 stycznia 1963 r.: 1 INŻY­
NIERA MECHANIKA ze znajomością urzą­
dzeń pomiarowych, 1 INŻYNIERA o specjal­
ności technologii młynarstwa, 1 TECHNIKA
BUDOWLANEGO z uprawnieniami oraz IN­
ŻYNIERÓW CHEMIKÓW. TECHNIKÓW
CHEMIKÓW 1 absolwentów szkół Zawodo­
wych w zawodzie ŚLUSARZY, ELEKTRO-

Bliższych Informacji udzielić może Dział
Głównego Mechanika, telefon Olkusz 360 —

wewn. 288. K-10768

MONTERÓW. — Warunki pracy oraz miesz­
kania do omówienia. — Zgłoszenia przyjmuje
Dział Kadr i Szkolenia. K-10767

— Ten domek — zeszłoroczny PREZENT GWIAZDKOWY
od mojego męża.

— ....?!
— Podarował mi los KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ na

który wygrałam PÓŁ MILIONA ZŁ!

Lokal*

FOKOJ umeblowany, S-

osobowy, nlekrępujący —

przy rodzinie, mieszka­
nie komfortowe, Kraków,
najmie na 5 miesięcy dla
swoich pracowników
umysłowych — przedsię­
biorstwo państwowe. —

Oferty 10726 „Prasa” ■—
Kraków^. Wiślna 2.

Zguby
JAKOWICZ Adolf, zam.

Centrum-C, bl. 4, m. S9,
zgubił legitymację ubez­
pieczeniową — wydaną
przez Dział Kadr Huty
Im, Lenina, H-1S56S

GĘGA Józefa, zamieszka­
ła Jeleśnia 228, pow. Ży-
wlec, zgubiła legitymację
służbową nr 1337, wydaną
przez Prez. prn Żywiec.
GUZIOR Jan, zam. Kra-
ków-BIelany 136, zgubił
legitymację Inwalidzką
nr 1333, wydaną przez
PWRN w Rzeszowie.
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studenckiej sceny

„Salamandra u

na rozdrożu

OBSERWUJĄC stu­
dencki ruch teatralny
dostrzec można bez

specjalnego wysiłku pewne
prawidłowości w powsta­
waniu rozmaitych scen,
scenek i estrad — potem
ich obumieraniu. Rodzą się
w pewnych okresach jak
grzyby po deszczu. Jedne
wybuchają udanym spek­
taklem — potem gasną, in­
ne — tych jest więcej —

od początku prowadzą ży­
wot mizerny, cherlawy. Ich
stopień oddziaływania na

środowisko jest praktycz­
nie żaden. Raczej bawią,
jedynie, niż przekonują,
zbyt często spotykając się
z konkurencją zawodowe­
go teatru...

W tej sytuacji określenie a-

dresata, odbiorcy studenckiego
teatru staje się zadaniem tru­
dnym. Zjawisko to nienowe,
sygnalizowane także jako o-

góinoposkie...
Skąd refleksje powyższe?

Nasuwają się w związku z o.

statnią premierą działającego
przy Klubie „Pod Jaszczura,
mi” teatrzyku „Salamandra".
O ile bowiem śledzenie drogi
rozwoju tego młodego, ponad
rok liczącego zespołu pozwa­
lało przy poprzedniej premie­
rze — przy „Inwazji Jaszczu­
rów” wg K. Capka — na wy.
suwanie optymistycznych
■wniosków, o tyle też ostatnia

premiera „Wit Stwosz” wg K.

I. Gałczyńskiego optymizm ten

mocno szczerbi.

W „Inwazji”, wydawało
się, odnalazła
dra” własną
własną drogę teatralną 1
potrafiła ją skutecznie za­
sugerować widzowi, two­
rząc widowisko ambitne,
chciałoby się rzec: aktual­
ne...

Niewiele za to tego
wszystkiego było w ostat­
niej premierze. Zagubił się
gdzieś rozmach, dążenie do
demonstracji czegoś, świe­
żego, odkrywczego tak for­
malnie jak i treściowo...

Czymże jest więc widowisko

„Wit Stwosz”?
Obrazem podporządkowywa­

nia elementów teatralnych —

scenograficznym (doskona’e
się nb. nadaje do tego gotycka
sala Klubu „Pod Jaszczura­
mi”)? Misterium poetyckim?
A może — właśnie przekor­
nym traktowaniem ow’ego mi­
sterium jako czegoś sztucznie

umownego, „na niby”? Próbą
połączenia estrady poetyckiej
w stanie czystym z „teatrem
rąk”?

Coś

rycji
Stąd,
wania się na konkretną myśl
reżyserską — wypływa wraże­
nie ehaotyczności a zarazem

kameralności przedstawienia
(bo jedno i drugie się tutaj
przedziwnie ze sobą zgadza...).

Jednym słowem — rozczaro­
wanie? Tak! Stanęła „Sala,
mandra” na rozdrożu, które

znaczą: z jednej strony pro­
blemowe widowisko „Inwazji”
— z drugiej zaś „Wit Stwosz”

będące w najlepszym przypad­
ku świadectwem usiłowań...

Składanką Zielonych Gę­
si KIG rozpoczęła kiedyś
swój żywot „Salamandra”,
— położyła się na tym. A-
daptując K. Capka — od­
niosła sukces. Znów poło­
żyła się na ostatnim Gał­
czyńskim. Co dalej... Na
szczęście znowu adaptacja
Capka — w przygotowaniu
bowiem jego „Krakatit”...
To może być jedynym ak­
centem optymistycznym.

A swoją drogą — sam

żałuję, że podobne słowa
przyszło mi pisać...

A. WIERZCHOWSKI

W Warszawie, Poznaniu,
Katowicach, na wybrzeżu i in­

nych miastach krakowianie z

zazdrością obserwują panie
„w bieli”, które za szybami
wystawowymi — na specjal­
nych maszynach — prasują
śnieżno-białe koszule.

Okazuje się, że taki punkt u-

sługowy mógłby już funkcjaao
wać w Krakowie, gdyby był...

W dniu wczorajszym odbyło
się posiedzenie poszerzonego
Wydziału Ekonomicznego Kra­
kowskiego Komitetu Miejskie­
go PZPR, poświęcone proble­
matyce ekonomicznej jaką
Wydział, a także KKM zajmo­
wać się będą w przyszłym
roku. Obradom przewodniczył
sekretarz KKM tow. mgr J.
Skiba.

Analizując obecną sytuację eko­
nomiczną oraz problemy jakie
narzuca ona dla Krakowa
i istniejących zakładów pracy
uczestnicy posiedzenia ustalili

cztery główne grupy tematów,
które trzeba będzie rozpracować
1 zrealizować w 1963 r. Są to pro­
blemy właściwej gospodarki ma­
teriałowej w zakładach pracy,
postępu technicznego, produkcji
eksportowej oraz prawidłowej re­
alizacji inwestycji, (jók)

„Salaman-
koncepcję,

brak lokaluSą maszyny

nasze

Trudne problemy usług

Tama! lygodnin peryferyjne wieczory

III

własny

lokal, Spółdzielnia
„Praca i Pokój" od
miesięcy posiada duński ze­
staw maszyn do prasowania
koszul. Wydajność dzienna na

2 zmiany 500 koszul. Od dwóch
miesięcy, spółdzielnia błaga i
prosi o przydzielenie obieca­
nego lokalu. Wydeptała kory­
tarze wszystkich instancji —

na razie bez skutku.
. W tej sytuacji maszyny le­
żą bezproduktywnie w skrzy­
niach a przecież kosztowały
cenne dewizy. Obecna sytua­
cja lokalowa w Krakowie nie
ułatwia na pewno rozwiąza­
nia potrzeb spółdzielni — ale
chyba nie jest aż tak trudną
sprawą wygospodarowanie lo­
kalu na specjalistyczny punkt
prania prasowania koszul.
Sprawa lokalu dla spółdzielni
powinna być sygnałem w ra­

cjonalniejszej gospodarce lo­
kalami przeznaczonymi na

usługi. (WW)

Pracy
dwóch

Z pracy PTTK
w Hucie im. Lenina

Ostatnio w Hucie im, Lenina

odbyło się spotkanie aktywu
związkowego z działaczami ruchu

turystycznego. Podsumowano na

nim dotychczasowe wyniki dzia­
łalności Oddziału PTTK, stwier­
dzając m. in., że huta posiada
już 12 kół zakładowych Towarzy­
stwa, liczących około 1300 człon,
ków. Szczególną aktywność ce­
chuje koło przy Wydziale Trans­
portu Kolejowego. Osiągnięcie
bardzo dobrych wyników w pra­
cy PTTK umożliwiła wydatna
współpraca z organizacją związ­
kową.

Szerokie plany stawia sobie

zarząd oddziału na rok 1963. Or­
ganizowanych będzie znacznie

więcej wycieczek, niż dotychczas.
Myśli się także o utworzeniu sta­
łych baz turystycznych, np. na

Zarabiu, w Ojcowie, w miejsco­
wości Głęboka. W przyszłym ro­
ku Oddział PTTK zamierza zor­
ganizować Ogólnopolski Turysty­
czny Rajd Hutników, (bs)

Lepiej pozno
niż wcale

Domek mały ale

uoa oa
aco

aoo
aooo
aooo

KEBSEEKfl
Eonzmno

Każdy sobie
rzepkę skrobie

Co robić w jesienno-zimo­
we wieczory w wielkim mieś­
cie Krakowie? Jak to! — za­
wołacie oburzeni. Jest prze­
cież dziesięć teatrów, kilka­
dziesiąt kin, czytelnie, kawiar-

Pierwsi iokatoriy osiedla Kliny
Pozornie daleko od miasta,

na jego pograniczu. A mimo
to gdy przyjeżdża się na miej­
sce, ogląda zestaw bliźnia­
czych domków jednorodzin­
nych, z których każdy składa
się z pięknego dwupokojo-
wego mieszkania plus przy­
należność, a także niedawno
otwartą szkołę podstawową i
i co najważniejsze spokój ja­
ki tu panuje nie sposób nie
mówić o tym projekcie i jego
realizacji bez aprobaty. Prze­
konuje ponadto niska sto­
sunkowo cena za jaką moż-

W kwietniu pisaliśmy o nad­
miernym nagrzewaniu się ścian
w bloku przy ul. 18 Stycznia 84,
spowodowanym wadliwą instala­
cją pieca w barze „Litewskim”.
W związku z tym otrzymaliśmy
pismo KZG „Zachód” komuniku­
jące, że z dniem 17 grudnia o-

graniczy się produkcję wyżej
wymienionego baru do dań baro­
wych, jak: flaczki, gulasz, kieł­
basa, paprykarz itp. Znajdujący
się w kuchni piec gazowy zo­
stanie wymontowany.

Wprawdzie termin otrzymania
odpowiedzi Jest o wiele dłuższy
niż to przewiduje Kodeks Po­
stępowania Administracyjnego,
ale dobrze, że sprawa została za­
łatwiona. Ciekawi Jednak Je­
steśmy, czy równie długo przyj­
dzie nam czekać na odpowiedź w

związku z notatką o wprowadze­
niu do baru „Litewskiego” sprze­
daży alkoholu, wbrew obowiązu­
jącym przepisom i uprzednim za­
pewnieniom. (am)

Goście i obywatele Zabierzo­
wa byli świadkami symbolicz­
nego przecinania wstęgi przez
przewodniczącego Prezydium
WRN tow. J. Nagórzańskiego
podczas otwarcia nowej szkoły
w Zabierzowie. Uroczystość ta

odbyła się w ub. niedzielę.
Fot. E . Musiałnie, kluby. Co wieczór dziesiąt

ki odczytów, imprez.
Ale to wszystko jest w cen­

trum miasta z dala od ma­
łych osiedli rozrzuconych wo­
kół wielkiego Krakowa, nieo­
świetlonych, z kiepskim do­
jazdem. Komu się chce po raz

drugi po pracy wieczorem
przyjeżdżać do Śródmieścia

Pozostaje więc rozwój tzw.

placówek środowiskowych,
czytelni, kin objazdowych. O
ile np. w ostatnich dwóch la­
tach świetlice peryferyjne nie­
gdyś na głucho zamknięte zna­
cznie się ożywiły, o tyle inne
formy kulturalnego spędze­
nia wieczoru np. w estetycz­
nie urządzonej kawiarence, w

choćby niewielkim kinie, po­
zostają nadal w sferze ma­
rzeń.

Rozmijają się pod tym
względem pragnienia i pos­
tulaty mieszkańców peryferii
z możliwościami ich zaspoko­
jenia przez ojców miasta i po­
szczególnych dzielnic. Czyżby
to oznaczało, że nie ma żad­
nych możliwości? Nic podo­
bnego.

Na wielu peryferiach są u-

sytuowane spore zakłady pra­
cy posiadające nielichą fun­
dusze na pracę kulturalno-oś­
wiatową. Są komitety blo­
kowe i osiedlowe, są koła
ZMS, ZMW, drużyny harcer­
skie. Trochę każdy sobie rzep­
kę skrobie. A gdyby tak zjed­
noczyć wszystkie wysiłki, po­
kusić się o ich skoordynowa­
nie — zupełnie inaczej mogły­
by wyglądać już od jutra cie­
mne i smutne wieczory na pe­
ryferiach wielkiego miasta.

Sościew
w Krakowie

W dniu dzisiejszym gościmy
w naszym mieście przebywa­
jących na zaproszenie Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki Mi-
chajłowa Starczewa z Bułga­
rii oraz Rumuna Mitu. Ponad­
to odwiedzą Kraków gość
PAN-u Boczeniowa Jajkowa z

ZSRR oraz gość Uniwersytetu
Warszawskiego dr Hauslerger.
Wszyscy oni znajdą gościnę w

krakowskim Orbisie.
Sport-Tourist natomiast zaj­

mować się będzie dzisiaj tu­
rystyczną grupą węgierską.

(hz)

na było stać się posiadaczem
własnego domu.

Mowa tu o kompleksie dom­
ków jednorodzinnych na Osiedlu

Kliny. W uh. sobotę zaczęli wpro­
wadzać się do tych domków

pierwsi z 72 właścicieli. Tak więc
miastu i jego mieszkańcom przy­
było Jeszcze jedno osiedle miesz­
kaniowe.

Myśl rozpoczęcia budowy ta­
kiego osiedla obok już istnieją­
cego powstała w 1960 r. Miało to

być osiedle dia ludzi, którzy po­
trzebują nowych mieszkań, a któ­
rzy przy pomocy państwa mogą
budować. Tzn. państwo wybudo­
wało doniki doprowadzając je do

zamkniętego stanu surowego, a

właściciel poza wniesieniem 30

tys. złotych udziału i spłacaniem
dalszych niewielkich rat zobo­
wiązany był wykonać roboty wy­
kończeniowe jak np. położenie
podłóg, wyposażenie łazienek,
WC, budowa pieców, malowanie
i... umeblowanie.

Gorącym propagatorem pro­
jektu budowy osiedla byli
Komitet Dzielnicowy PZPR w

Podgórzu a przede wszystkim
ówczesny I sekretarz KD tow.
S. Gligała, oraz przewodniczą­
cy Prezydium DRN tow. K.
Winiarski. Im m. in. zawdzię­
czać można wybudowanie o-

siedla, jednego z najtańszych

zbyt wiele tych propo.
jak na jeden spektakl,
z tego braku zdecydo-

W Inwalidzkiej Spółdzielni
Pracy im. Komuny Pary­
skiej w styczniu br. urucho­
miono oddział rehabilitacyjny
grupujący ludzi po przeby­
tych ciężkich chorobach, któ­
rzy w odpowiednich warun­
kach powracając do zdrowia

jednocześnie pracują. Obowią­
zuje ich 6-godzinny dzień pra­
cy. Mogą korzystać ze spe­
cjalnego pokoju do odpoczyn­
ku oraz co najważniejsze w

każdej chwili mogą korzystać
z przerwy w pracy. Oddział
ten liczy 35 pracowników.

Fot. J. Uiberall

nie tylko w Krakowie, ale i w

całym kraju. Zgodnie z zało
źeniem właścicielami domkót
są w decydującej mierze ro

botnicy podgórskich zakładów
pracy.

Przy osiedlu istnieje szkoła

podstawowa. Słabą stroną nato­
miast jest zaplecze handlowe i

usługowe choć jak na razie wy­
starcza kiosk i mały sklepik. Na

razie, bo w miarę dalszego roz­
woju osiedla — a to jest jak naj­
bardziej możliwe — wybudowa­
ny zostanie specjalny pawilon
handlowo-usługowy. Dla dalsze­
go potanienia kosztów budowy
proponuje się utworzenie spół­
dzielni przyszłych właścicieli lub

stowarzyszenie ich z inną spół­
dzielnią mieszkaniową, (jók)

Kol Czesławowi Maślanie
— długoletniemu współ­
pracownikowi naszej re­
dakcji wyrazy współczucia

z powodu zgonu Matki

składa zespół redakcji

Mała
kronika

CO,GDZIE.KIEDY?
Grudzień 11 Daniela

P. S . Tymczasem widowi,
sko „Wit Stwosz”, oglądać mo­
żna w Klubie „Pod Jaszczura­
mi” w każdy poniedziałek o

godz. 21.39.

• Dziś w godz. 16 do 18 poseł
dr Bolesław Drobner przyjmuje
w gmachu KW PZPR, ul. Sol­
skiego 43.

Poseł Zbigniew Jakus przyjmuje
dziśod17do19wlokaluDRNw

Nowej Hucie.

dlibm.ogodz.17wsaliMu­
zeum Lenina, ul. Topolowa 5 od­
będzie się odczyt Henryka Dobro­
wolskiego pt. ,,Wielki Proletariat”.

• Dziś w KDK, Rynek Gł. 27

drugi wieczór Uniwersytetu Spo­
łecznego Wychowania. Temat „Co
robić z młodzieżą trudną”. Począ­
tek godz. 18.

O11bm.ogodz.19wKlubie
„Wersalik” w Nowej Hucie pre­
lekcja Henryka Sajdaka pt. „Mu­
zyka i malarstwo na przełomie
XX wieku”.

G Dziś w Polskiej Akademii
Nauk dr Edward Skorkowskl z

Komisji Nauk Rolniczych i Leś­
nych wygłosi referat pt. „Wyniki
badań populacyjno-środowisko-
wych przekazane praktyce”. Po­
czątek godz. 18.

• W Instytucie Językoznawstwa
UJ, ul. Gołębia 20, sala nr 25,
prof. dr Riccardo Picchio z Rzy­
mu wygłosi
jednolitość
szczyzny”.

q Dziś w’
lońska 1, odczyt V. Contowskiego
pt. „J. Steinbeck — life and wri-

ting” (w języku angielskim).

Mimo chłodnych
plantach krakowskich i w par­
kach

rują
wych

troskliwe mamy space-
w godzinach południo-
ze swoimi pociechami.

Fot. J. Uiberall

Grudzień w Klubie MPiK-u

odczyt pt. ,,Zasięg 1
cerkiewnosłowiań-

Klubie MPiK, Jagieł-

eatr Dyżury"^
IM. SŁOWACKIEGO: „Wesołe

10, „Śluby panieńskie” — 15.30;
kobiety z Windsoru” — 19.15; —

STARY TEATR: „Świecznik” —

19.15; KAMERALNY: „Koriolan”
- 19.15; — LUDOWY; „Przygody
Slndbada żeglarza” (zamkn.) —

RAPSODYCZNY: „Prawdziwa hi­
storia zdobycia Meksyku” — 18;
— GROTESKA: „Nowa ziemia”

(zamkn.) — 15.

Trynltarska 11,
Trynitarska U>

Chirurgiczny;
Internistyczny.:
Laryngologiczny: Kopernika 23,

Okulistyczny: Kopernika 38, Neu­
rologiczny: Botaniczna 3.

DLPTEkg

Kiedy zdarzy ci si? być
świadkiem wypadku ulicZ'
nego, przez kilka dni ostro­
żnie przechodzisz przez
jezdnię lub wolno prowa­
dzisz samochód. Potem
wrażenie mija, znów czu-

jesz się bezpieczny na jezd­
ni, ufasz hamulcom i swo­
jej zręczności, aż przycho­
dzi dzień, że to ciebie pod'
noszą bezwładnego z ulicy
a inni patrzą się i obiecują
sobie, że będą uważać. Po­
tem zapominają i...

Na początek głos czło­
wieka, który pośrednio jest
obserwatorem wszystkich
wypadków na terenie wo­
jewództwa. Rozmawiamy z

kierownikiem Woj. Inspek­
toratu Ruchu Drogowego
MO mjr Stanisławem Kar­
koszką.

gotujemy, proszę mówić

Nie ufajcie hamulcom

— Czy w zimie zwiększa
się ilość wypadków drogo­
wych?

_ Cyfry są w zasadzie takie

same jak w Jecie, ale jest to

równość pozorna, bo w zimie

stają wstystkle motocykle, a

więc ilość wypadków spowo­
dowanych przez pieszych i sa­
mochody rośnie. Cyfry sygna­
lizują też. inne niepokojące
zjawisko — wzrost ilości wy­
padków drogowych w porów-

naniu z analogicznym okre­
sem zeszłego roku.

— Co sprawia, źe zima
jest szczególnie niebezpie"
czną porą roku na ulicach
i jezdniach?

— Główna przyczyna, to o-

czywiście ślizgawica na dro­
gach. Przedsiębiorstwa odpo.
wiedzialne za wysypywanie,
są ciągle mało operatywne.
Szczególnie w trzeciej deka­
dzie listopada obserwowa’iśmy
duże zaniedbania. Nie posy­
puje się niebezpiecznych za­
krętów na górze Mogfańskiej,
wyślizganej kostki na szosie
do Wieliczki i dróg podmiej­
skich.

W tym roku przybyło w

Krakowie kilka tysięcy samo­
chodów, kilka tysięcy kierow­
ców jeździ po raz pierwszy w

warunkach zimowych. Jako

nowicjusze jeżdżą ostrożnie,
ale często ich odruchy nie są

jeszcze dostosowane do no­
wych warunków. Przyczyną
wypadków jest też fałszywie
rozumiana oszczędność róż­
nych instytucji, które pozwa­
lają eksploatować wozy na

zużytych oponach.

— Jak sprawy wyglądają
w samym Krakowie?

— Kraków to miasto wąskich
a największy problem ru-

stwarzają tutaj przechod-
Na wąskich ulicach kie-

przestrzeń, Przechodnie nie

chcąc brnąć w nagarniętym
śniegu, chodzą po Jezdni, co

iwlększa możliwość wypad­
ków. Autobusy zatrzymują się
na wąskim odśnieżonym pasie
hamując ruch. Szczególnie
Jaskrawo występuje ta sytua­
cja w Bronowicach.

ulic
chu
nie.
rowca nie ma moż iwości wy­
minięcia pieszego, musi po­
legać na hamulcach, a w zi­
mie hamowanie jest zawodne
i niebezpieczne, bo wóz je-
dzie dalej poślizgiem. Poza

tym w Krakowie dyscyplina
ruchu jest wyjątkowo słaba,
mimo że samochody i piesi
pozostają w stałym kontak­
cie. Organizacja ruchu w sa­
mym centrum — wielokrotnie

już dyskutowana — jest w

zasadzie zadowalająca. Nale­
żałoby jeszcze zamknąć ruch

kołowy na ulicy Siennej i o-

graniczyć ruch na Szewskiej.

— Czy prawdą jest, ie
przez nonszalancką jazdę
kierowcy taksówek stano­
wią niebezpieczeństwo
ruchu?

dla

nie

po-

— Problem taki chyba
istnieje. Na około 30 tys.
jazdów w Krakowie, taksówek

jest zaledwie około 500.

Krakowski Klub MPiK jest
— używając sportowego o-

kreślenia — w świetnej for­
mie. Obok ramowych imprez
i wciąż zmienianych cieka­
wych wystaw plastycznych
raz po raz daje o sobie znać
śmiałymi imprezami.

Na początku grudnia zapro­
szono do Klubu Teatrzyk
Dziennikarzy i Aktorów z

Kielc, którego spektakl „Ro­
meo i Julia za czwartym fa­
lochronem” Wzbudził duże
zainteresowanie. 1 Świetnie
dobrane teksty (z „Listów do
Teresy” w „Dookoła Świata”)
przez dziennikarzy E. Sza­
niawską, W. Barańskiego i R.
Smożewskiego interpretowali
pokazując dobrą grę aktor­
ską L. Holik, I. Malarczyk,
W. Swaryczewska, J. Bucza­
cki, B. Stokowski i J. Wasiu-
czyński Całość wyreżysero­
wał R. Smożewski.

10 grudnia dr Górbiel wy­
stąpił z odczytem „Afryka i para­
graf”, a

‘ V. Contowsky wygłosi
w języku angielskim prelekcję o

tegorocznym laureacie nagrody
Nobla Steinbecku.

Dla miłośników pięknego stó­
wa przygotował Klub wspólnie
ze Stowarzyszeniem Prawników

prawdziwą niespodziankę. 14 gru.
dnia w Klubie odbędzie się za­
kończenie konkursu krasomów.

czego. Zostaną wygłoszone mo­
wy prokuratorskie I obrończe na

temat procesu w Liege.

Klub projektuje również
zorganizowanie specjalnie
dla robotniczego środowiska
wieczoru autorskiego świet­
nego gawędziarza z Zakopa­
nego Tadeusza Bocheńskiego.
Nie zapomniano także o tea­
trze jednego aktora. Tym ra­
zem ma wystąpić z „Dialo­
giem wewnętrznym oportuni-
sty” Czesław Majsner. (ż)

Grodzka 17, PI. Matejki 2, Boh.

Stalingradu 77, Senatorska 5,
Bronowicka 38, Zakopiańska 69,
Nowogrzegórzecka BI. 2. Nowa
Huta Osiedle Wandy 23.

— A przedmieścia?
— W tej chwili na peryfe­

riach najważniejszą sprawą
jest zabezpieczenie odpowied­
nich warunków ruchu — od­
śnieżanie i posypywanie Jezd­
ni. Przejeżdżając raz pługiem
śnieżnym, oczyszcza się wąską

— Gdyby Pan miał pod­
kreślić kilka najważniej­
szych wniosków z tej roz­
mowy?

—Na pierwszym miejscu wy­
mieniłbym dyscyplinę wszyst­
kich uczestników ruchu a w

Krakowie szczególnie pieszych
Drugą ważną sprawą jest na’

tychmiastowe posypywanie
jezdni. Tu nie może być pół­
godzinnej zwłoki, bo powtó­
rzy sę „czarny dzień”, jaki
miał miejsce po chłodzeniach
w nocy z 5 na 6 listopada. Na
zakończenie chciałbym prze­
strzec pieszych 1 kierowców:
Nie ufajcie w zimie hamulcom.

Zanotował: am

Czekają
na pomoc HN

Już od kilku lat zarząd f

FSS w Wieliczce stara się o

przydział lokalu dla masarni1, i
w którym można by urządzić 4

szatnię dla pracowników. Nie- i
stety, jak dotychczas ponad J

20 pracowników tej placówki \
rozbiera się na podwórzu, któ- J

re trzeba przyznać, nie jest *

miejscem
Szczególnie w zimie. Robotni­
cy Jednak mają nadzieję, że

MRN pomoże w uzyskaniu
przynajmniej jednego pokoju
1 jeszcze w tym roku otrzy­
mają nową szatnię, (cm)

Wiślisko

naszej redak-

interwencję u

czynników,
na tejże ulicy

odpowiednim

Mieszkańcy
zwracają się do

cji z prośbą o

kompetentnych
aby zajmowany
lokal sklepowy przez spółdziel­
nię „Stalinie:” odnalazł swe

pierwotne przeznaczenie. Pro­
ponują otwarcie sklepu wa­
rzywniczego, którego w tej
okolicy nie ma, lub jakiegoś
punktu usługowego.

Fot. J. Uiberall

APOLLO: Słomiany wdowiec

(USA, 18 lat) — 10, 12.15, 15.45, 18,
20.30. CHEMIK: Kolorowe melodie

(USA, 10 lat) — 19. ISKIERKA
— nieczynne. — KRAKUS: Ko­
niec drogi (bułg., 16 lat) — 15.45,
18, 20.15. KULTURA: Księga dżun­
gli (ang., 9 lat) — 18, 20.15. MAS­
KOTKA: Sekretarz Rejkomu
(radź., 12 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Takich dwóch jak nas

trzech (franc., 10 lat) — 16, 18,
20. MIKRO’ Dziewczyna z wyspy
(meks., 18 lat) — 15..'0, 17.45, 20.
MINIATURKA: Urodziny, Śmierć
czyha, Różne barwy Torunia,
Dom w dzielnicy willowej (CSRS
od 11 lat) — 17, 19. MŁODA
GWARDIA: Próbna jazda (węg.,
16 lat) — 14.45, 17, 19.15. ROTUN­
DA: Futrzany gang (ang., 12 lat)
— 15.45, 18, 20.15. STUDIO — nie­
czynne. — SZTUKA: Król Ma­
ciuś I (poi., 7 lat) — 10.15, 12.30,
— Rodzina Milcarków (poi., 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA:
Minuta zwierzeń (fr., 18 lat) —

17.30. 19.30 . UCIECHA: Nigdy w

niedzielę (gr.. 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. WANDA: Zdrajca jest wśród
nas (ang. 12 lat) — 10, 12.15. —

Wszystko dla pań (fr., 18 lat) —

15.30. 18. 20.15. WARSZAWA: Bia­
ły kanion (USA, 14 lat) — 16.15,
19.30. WISŁA: Tygrysy na pokła­
dzie (radź., 7lat)—16,18,20.
WOLNOŚĆ: Biały kanion (USA,
14 lat) — 11. — Mandacik proszę
(Wl.. 16 lat) — 15.45, 18, 20.30 .

—

WRZOS: Jadą goście jadą (poi.,
16 lat) — 15.45. 18, 20.15. ZDRO­
WIE — nieczynne. — ZUCH —

nieczynne. — ZWIĄZKOWIEC:
Każdy może mnie zabić (fr., 18

lat) — 17, 19.15.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIATOWID: Zdrajca jest
wśród nas (ang., 12 lat) — 15.45,
i8. 20.15. Światowid m. sala:
Tu r.°dio Gliwice (NRD, 14 lat) —

15, 17. 19. ŚWIT: Wszystko dla

pań (fr. -wł., 18 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIT m. sala: Pinokio —

(USA, 7 lat) — 15, 17. 19. BALLA­
DYNA: Dwaj panowie „N” (poi.,
16 lat) — 18. KOLOROWE: Alibi
nie wystarcza (CSRS, 18 lat) —

18. SFINKS: Śluby kawalerskie

(radź., 14 Jat) — 16. 18, 20.
WIELICZKA — Górnik: „Spra­

wa trzynastu”, SKAWINA — Ju­
nak: „Świniarka i pastuch”, Hu­
tnik: „Mściciel z Laramie”.

5.30: Wiad., - 5.36: Muz., 6.30:

Dziennik, 6.40: Radio-reklamaj
6.50: Glmn., 7.00: Koncert, 7.20:

Radio-reklama, 7.30: Dziennik,
7.50: Muzyka, 8.30: Wiad., 8.35:

Przegląd prasy literackiej, 8.50:
Mel. rozrywkowe, 9.15: Gra Pol­
ska Kapela, 9.45: Kurs jęz. an­
gielskiego, 10.00: „Szósta dwa­
dzieścia osiem” słuch. Er-Gosu-

ma,

lr.2fl:
12.06:
Aud.

pozyt. słowiańskich, 13.25:
nadbrzeżna” ode. pow. J.

becka, 13.45:

stkich”, 14.45

„Błękitna sztafeta”, 15.00:
15.30:
wrót

„Głos
„Jak

11.00: Amatorskie zespoły*
Aud. dla wsi. 11 .35: Muz.

Wiacf., 12.15: Muz., 12.59:
dla wsi, 13.05: Pieśni kom.

„Ulica
ode. pow. J . Stein-

,,Mikrofon dla wszy-
: Aud. dla dzieci —

Muz.,
Dla dzieci — baśń pt. „Po-
Krisa”. 16.00: Wiad., 16.05;
ma red. muzyczna”, 16.35:

cię widzą”, 7.00: Słynne a-

rie operowe, 17.25: Krak, przegląd
wojskowy, 17.45: Dzień. krak.^
17.55: Na krakowskiej estradzie,
13.35: Radio-reklama, 18.50: Uniw.
Rad. — fel. pt. „Mechanizm mło­
teczkowy”, 19.00: Wiad., 19.05:
Muz. i aktualności, 19.30: Kalej­
doskop kulturalny, 20.00: Koncert

życzeń, 21.00: Z kraju i ze świa­
ta, 21.27: Kron. sport, i wyniki
„Totalizatora Sportowego”, 21.40:

Zespół „Piwnica Świdnicka”,
22.20: Uniw. Rad. — „Katolicyzm
i świat współczesny”, 22.15: Kron.

stud., 22.ro: M. Łysenko — fragm.
op. „Natałka Połtawianka”, 23.30:
Melodie na dobranoc, 23.50; Ost.
wiad.

ELEWIZJ
TY

W
dla
se-

Gódz. 16 30: Reportaż z Instytutu
Atomistyki w Moskwie. 17 .15:
Katowice informuje... 17 .30:
świecle fizyki — program
dzieci starszych. 18.00: Film z

rli: Codzleń ryzykuję życiem. —

18.55: TV Magazyn Wojskowy —

rep. z Wojskowej Akademii Tech­
nicznej. 19.30: Dziennik TV. 20.00:
Dobranoc. 20.05: Kółko i krzyżyk

— teleturniej. 20.35: Rep. film, ze

święta górniczego na AGH w Kra­
kowie. 20.50: Gdy byliśmy młodzi
— film bułg. od 14. 22.15: Mel. na

dobranoc.
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